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N o w a  fa la  p o g ło s e k

o zmianach w rzą d zie
W  niektórych k ilach  politycznych w 

dalszym ciągu k o lp o rtu j pogłoski o ma
jących a tą  pić zmianach w  rządzie.
Jak dotychczas niema żadnych danych 
któreby uzasadniły te pogłoski. Praw- 
dopodobnie polegają one m. in. na tern, 
że przed sesją parlamentarną utarł się 
zwyczaj dokonywania pcwych m a r  w 
składzie gabinetu.

'  rzed niedawnym. czasem w  skf idiie 
obecnego rządu nastąpiła Już zmiana, 
uuzymują się jednak wiadomości, że na 
stąpić mają dalsze zmiany. Mówią więc. 
że premjur Prystot r J r a la i  ochotą do 
odejścia, przycz^ut s. y miejiają, jako jt-  
go następcy, obecnego ministra sp,aw  
wewnętrznych, weruckiego. Dalej na 
miejsce kierownika Ministerstwa Komu­
nikacji mianowany miałby zostać mini­
strem, wicenun, inż. Gallot, wreszci-, iż 
M  nisterstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych ma o t.ąć  podsekretarz stanu w 
Prezydium Kaay Ministrów, p. Lezhnic 
cki. Należy podkreślić, iż wszystkie te

Z w o ł a n i e  S e jm u  Ś lis k ie g o
W czoraj u k azało  się  zarządzę  

nie P rezy a em a  R zplitej o  zw o ła  
niti sesji Sejm u ślą sk iego  do Ka 
tow ic na 30 w rześn ia . Zarządzę  
nie podpisał P rezy d en t i w ice' 
prerrjer. pro!. Zawadzki.

Z a r e j e s t r o w a n o  o  72 2 1 
b e z r o b o tn y c h  m n ie j

W edług  danych państwowych ursę- 
dów pośrednictwa pracy, Jiczbe bezro­
botnych. zarejestrowanych na terenie ca 
fej Polski w  dn. 24 b. m. wynosiła ogó­
łem 149 169 osób, co w potuwooniu ze 
stanem pot.rzednjego (ygodtb* starow i 
spadek liczby bezrobotnych o 7 221 »  
sób.

W y lo s o w a n ie  p re m jl 
200.000 z ł .

W  sobotę dnia 1 pażdhśern&a odbę­
dzie się o  godz. 10 runo w  małe) safe kon 
ferencyjnej Ministerstwa Skarbu cągnie 
nie 4-proceatowej pożyczki mwmtycyi 
rej. M. in. wylosowana zostjni* premja 
w wysokość 200.000 j ł

P ro c e s  o  n a p a d  
r a b u n k o w y  na d y p lo m a tę  

w  s to lic y
Sędzia śledczy Iii-go rew ru  zakoń­

czył śledztwie w sprawie głośnego wios 
ną r. b. napadu rabunków* io  o i  atta­
che wojskowego Finłandjl, pułk. Bwenso 
na. Jak wiadomo, ra 'nrae napadli na pułk. 
Swensona na id. Marsza)leowłklej, oga- 
łacając go z portfelu, zegarka i t  d. Z a 
napad rabunkowy na dyplomatę srante 
przed sądem 6 . utorycznych krynii:ial9- 
*tów z niejakim Sekitą na czele.

wiadomości powtarzają się już od dłuż­
szego czasu. Dobór nazwisk jest zupeł­
nie dowolny.

W  obecnej chwali, mimo nieobecności 
premjera na warsztacie rządu znajduje 
się > ereg waznycl. spraw, w szczegól­
ności tyczących się zagadnień gospo­
darczych i finansowy ch. Jako najpilniej 
sze koła rządowe uważają sprawę roz­
piętości między cenami rolmczemi a 
przemysloweni’

10 balonów kulistych
po odbyciu 1000-kilom etrow ej drogi 

w ylądow ało w  Polsce
Lot balonów kulistych, które 

wystartowały w liczbie 16 w nie 
dzielę z Bazylei —  ma się ku koń 
cowi.

Przestrzeń lotu wynosi około 
1000  k im .

Pierwszy wylądował balon szwajcar­
ski „Victor de Beauclair", o godz. 8 ra­
no pod Kallszrm.

Drugi — polski balon .,Gdynia" z za­
łogą: por. Hynek 1 por. Burzyński, o g. 
10.04 pod W arszawą, na Bielanach,

W  dalszej kolejność: wylądowali:

W  Genewie mówią...
0 rozbrojeniu Niemiec, dymisji sekretarze i l u  o z a s ie w  Graginy 

i kadydaturze Polski ao Pady Lisi
żądań niemieckich, ale równocześnie 
jesi wyraźna tendencja, idąca w kierun­
ku wypracowania jakiegoś projektu, któ 
ryby doprowadził do zmniejszenia zbro­
jeń.

W czoraj wreszcie przyjęto w Gene­
wie dymisję generalnego sekretarza Li­
gi Narodów sir Drumu^uda. Jako na 
stępce wymie.uają dotychczasowego je­
go zastępcę, Francuza Avenola. Przy­
puszczają, że również podczas obecnej 
sesji zostanie załatwiona sprawa nomi-

S/tu»cju w Geóewie jest w dalszym 
ciągu niewyjaśniona. Niedzielna mowa 
preu jeia  Herriota wywołała silne wraże 
nie w ogólności, a szczególnie wśród 
Niemców. Jest ona komentowana jako 
dowód, ze Francja nie ustąpi w  żądny n§ 
w ypadaj od zajętego stanowiska.

Konferencje prowadzone w Genewie 
między delegatami poszczególnych 
państw na temat zagadnień rozbrojenio­
wych zcają się wskazywać, że istnieje 
jednomyślność, jeśli chonzi o odrzuceaie

nacji następcy po ś .  p. Gravinie, W yso­
kim Komisarzu Ligi Narodów w Gdań­
sku

W  pewnych kołach, niesprzyjających 
Polsce, puszczono pogłoskę, żc Turcja 
zamierza kandydować do Pady Ligi Na 
rodów i tym sposobem utrudnić wejście 
Polski do Rady. Okazuje się, żc jest (o 
intryga, gdyż jak informują z dctegacji 
tureckiej, Turcja nie a~i zamiaru ubie­
gania się o miejsce w Radzie.

Straszny wybuih na „Perseuszu“
Francja  znów została 

nięta w ieścią o katastrofie łodzi 
podwodnej. Oto z Cherbourga 
wyjechała łódź podwodna „Per- 
seusz“, mając na pokładzie 20  
inżynierów i mechaników oraz 
załogę. Około godz. 4-ej na ło­
dzi nastąpił wybuch w  motorze

francuskiej łodzi podwodnej
w strząs Diesla. Motor uległ zdruzgota- przybył znajdujący 

niu, a odłamki żelaza zabiły jed­
nego inżyniera oraz poraniły 30 
m arynarzy i mechaników.

Na sygnał S. O. S., wysłany 
przez radjotelegrafistę łodzi pod 
wodnej, nadleciał na miejsce ka­
tastrofy hydroplan, a natsępnie

sil* wpobliżll
statek rybacki.

Rannych opatrzono na lodzi, a 
samą łódź s ta tek  rybacki przy­
holował do Cherbourga. Ran­
nych um ieszczono w  szpitalu. Tu 
zmarł jeszcze jeden z mechani­
ków, a S marynarzom grozi

Katastrofalne trzęsienie ziemi

g i e ł d a
Dolar 8,91 i P<M. rubel d o ty  4,60. O  

hroty dewizami mak tendencja dla węi 
e u r o p e j s k i c h  słabsza. D la pożyczek 

Państwowych tendencja mocniejszo, dla 
listów zastawnych i aikcyj nLjednoJita.

P ołudniow a Europa 
nawiedzone* trzęsieniem  ziem i, 
które objęło Trację, M acedo­
n ię i T essa lję  na Bałkanach, 
czę ść  Jugosław ii i niektóre oko  
lice nad m orzem  C zam em .

D oniesienia z  A ten, sto licy

w południowej Europie
została  Grecji, przedstaw iają  trzęsienie le budynków , 

ziemi jako katastrofalne. L u -’ 
dność ogarnęła  panika, którą 
sp otęgow ało  poranienie kilku 
osób  w  czasie  w strząsów  ziem i.

W  Ju gosław ii pod V alendow o  
runął m ost, żary sow alo  się w ie

N ajgroźniejsze skutki m iało  
trzęsienie ziem i na półw yspie  
C halaaeiskhn (G recja), gdzie m  
n ęło  w iele  dom ów  i pad ły  Miary 
w ludziach.

Zamach bombowy na sędziego
Który skazał no fmierf włoskich anarchistów Sacco i Oonzetleło

WORCESTER (Stan M assa- szyby wyleciały. Sędzia Thayer 
„nussets, Stany Zjedn. —  P A T ), w yszedł z wypadku bez szwan- 
W czO ra j przed wschodem słoń- ku, zaś jego małżonka poważnie

ranna, odstawiona została aoca nastąpił w  domu sędziego  
Tuayera gw ałtow ny wybuch, 
spow odow any podłożoną bom­
bą. Tylna część domu została po 
ważnie uszkodzona. W szystkie

Komisja w ęglow a pracuje
i. K °m is ja  w y b ra n a  na zeb ran iu  
-oo^enc ji  w ęg l°w e i’ k tó ra  się 

j ^ b y ła  w Katow icach z udzia- 
' c_m . d y re k to ra  d ep a r ta m e n tu  
" o m ic z o  - hutniczego, P echego ,  
'jeszcze w c iągu  b ieżącego  ty g o  
oma z a k o ń c z y  sw e prace nad 
P ro jek tem  przedłużenia um ow y  
e k spo r tow ej i funduszu w yrów  
n aw czego.

K om isja , w  k tó re j  sk ła d  w chi 
dzi p0 dw óch przeustaw icieli

w szy s tk ich  trzech zagłębi węgpl
\VVCii,' g ó p i i j d ł& k le g d ' ,  i,

: v:skii:g(). w spół ' 
Dracuje wra:; z z a rz ą d e m  kon-
U ‘'liCji.

W y n ik i  p r a c  kom isji  b ędą  
p rz e d s ta w io n e  n as tępn ie  d y re k  
icrow i d e p a r ta m e n tu  górn iczo- 
; utn iczego, p rzyczem  w  w ypad  
Ku istnienia punktów  spornych. 
PSa* one poddane arbitrażowi.

A Jednak uwierzyła...
Wiele się mówi o niezwykłej 

wrażliwości kobiecego serca, któ 
re wyczuwa łatwo taisz. Zdarza 
ją się jednak tragiczne omyłki. 
Uwiedziona dziewczyna, kiedy 
spostrzega, że jej kochanek nie 
obdarza już  jej gorącem uczu­
ciem —  odpycha od siebie tę 
p raw dę  i zapomina o o s trz tg a ją -  
cem ją przeczuciu w ramionach, 
które tylko udają  w uścisku na­
miętność,. której ogień już w y­
gasł.

Przykład takiej chęci zapom­
nienia rzeczywistości znajdziecie 
w  sensacyjnej powieści p. t. 
„Dziecko grzechu" na str. 3-ej!

Jak wiadom o, sędzia Thayer 
był w  rzeczyw istości jedynym  
czynnikiem decydującym iw pro­
cesie przeciwko anarchistom  
włoskim Sacco i Vanzetti i w y­
dał wyrok, skazujący oskarżo­
nych na karę śmierci. Proces od 
bywał się przed paru iaty, a o- 
skarżeni odpowiadający za na­
pad rabunkowy straceni zostali 
w ów czas na krzieśle elektrycznem  
w  Bostonie

Essen" (Niemcy) o godz. 
Żelechinie pod Rawą Mazo-

(Belgia) o godz. 1,30, pod

godz. 2.15 
Rawy Ma

..Stadt 
11,15 w
wiecką.

..Belgica"
Piotrkowem.

„Bassel" (Szwajcarja) o 
po poi., pod Inowłodzem koło 
zowieckiej.

„Polonia" (Polska’,, załoga: por Po- 
maski i por. Janusz o godz. 4.14 por. m* 
terenie maj. Sicmin, pow. r„dzyński.

,.L’avanturc" (Francja) o godz. 4.33 
po poi. na polach wsi Grabowo, pow. 
radomsk..

W  dalszym ciągu nadeszła w iado  
mość o wylądowaniu Halonu „De Abril”
!: liszpnnja kolo Maik,ni.

Za W ilnem wylądował wczoraj ba­
lon amerykański U. S. Newy. O  dru­
gim balonie amerykańskim brak wiado­
mości.

„U. S. N avy“ w ylądow ał na-  
skutek pęknięcia powłoki. Pilo­
ci Settle i Bushnell nie odnieśli 
żadnego szwanku. Balon na
trzech furmankach odwieziono 
do stacji Ignalino.

Z a Brześciem wylądował balon fran-
cuski.

B alo n ', ,P o lo n ja“ osiadł dość 
nieszczęśliwie, bo na jeziorze, 
blisko pól kim. od brzegu. Zało­
ga na szczęście bez szwanku w y 
dostała się na ląd.

, ,Polonja‘‘ przebyła drogę w 
w arunkach  dość niezwykłych.
Nad Czechosłowacją  w padła  w 
burzę. Piloci, wyrzucając balast,  
wzbili się na wysokość 7000 m., 
gdzie dokuczał im mróz i b rak  
powietrza.

Por. Hynek i por. Burzyński, 
s tanow iący  załogę „G dyn i“ opo­
wiadają, że natychm iast po s ta r ­
cie baion uniósł się na w ysokość  
4.500 mtr. Balon szybow ał z 
szybkością przeciętną okoio 70 
klin. r a godzinę.

D ługość lotu „Gdyni" w ynosi 
w  przybliżeniu ponad 1100 kim.

Schmellni iwyeiożo
w  ob e c n o śc i 30 ty s ię c y  

w i d z ó w
W  N ow ym  Jorku, w obecności 30 ty 

sięcy w id  ów  ro* t ił rozegrany sensa­
cyjny mecz bokserski m iędzy zdetroni­
zowanym mistrzem s zlata, Schm elin- 
gem (N iem cy), a M ldkey W alkerem  
(A m eryka). N e meczu obecni byK 
przeasiaw iciele władz* znani mag w ,  
słynni artyści Mmowr i t. d. Jedną z .6 i  
zajęli byli m istrzowie św iata Gen* T u n - 
ney i Jack Dem psey oraz  dotychczaso­
w y kroi pięściarzy, Shaękey.

Bezpośrednio po rozi>oczęcAi walki. 
Schmeling ostro  zaaltakuwal il W a lk e r cel­
nie trafiony, padł na deski do „6". M i­
mo to  W alk er nie poudał się i dzielnie 
się trzym ał do 8-ej rundy. Sytuacja jed­
nak była beznadziejna, wobec cztyo  se 
kundant W alk era  rzucił na  ring białą 
chustę na znak. że jego poddaje
się. W obec tego zwyc.ęzcą ogłoszono 
Schmeknga.

W  najbliższym czasie Schmeling sta 
nie do rewanżowej walk. z Sharkey Vm.

Po zwycięstwie Gandhlego
Gandhi zwyciężył. Wczoraj 

mógł już pozwolić sobie na spo­
życie pewnej ilości cukru i soku 
z ow oców . W  Indjach zapano­
w ał nastrój u ioczysty , tern bar­
dziej, że przypadł dzień urodzin 
Gandbiego. T o też wszystkie  
rynki i giełda były nieczynne.

Naskutek zarządzenia przew od­
niczącego kongresu hinduskiego 
rozpoczął się w Indjach „tydzień 
G andhicgo", poświęcony usunię­
ciu niesprawiedliwości społecz­
nej w  stosunku do naju*'szbj ka 
sty parj'asóv.. naSLzfcz iuóryęji 
ma być urządzona zbiórka.

Za darmo do Cyrku! W yjątkow a okazja dla czytelników  
Ostatnich Wi. dojr ćci Krokowskich,

bezpłatne do Cyrku Staniewiskich ciesią  się nad:il niebywałem powodzeniem o czem naj- 
»io  nł . j  - i  i , y sła l* ’-yPe,nionn widownia cyrku. Zaznaczamy, żc cyrk poaostaje w Krako- 
• k o r ^ ^ .7 ' .  ®;Utnj8. 3 ,dnl„  =i wszyscy czytelnicy nasi którzy nie mieli sposobności

j  ?  ̂ . ^0»P,e»*4 0 fodz,8.3o wiocz. z kupouem do kasy
pjdziw lać I rozkoszować sią będą przez 3 godziny zachwycającym

K U P O M  Cyrkn Staniewakich w Krakowie, nl. Starowiślna

Kupon upoważniający czytelników Ostatnich Wiadi mości Krakowskich przy 
nabywaniu jednego biletu w duin 28 wrsośuia b. r. o godz. 8.30 do
otrzymania drugiego biletu Z A  D A R M O .



Str. 2.

Rewizja procesu Ronikiera
o zabójstw o Stasia C h rz a n o w sk ie g o

Odegra u te] M e  rolę uykolejenlet-kazyn Chrzanowskie!!
G łośna  b y ła  w  o s ta tn ic h  la ­

ta c h  p rz e d w o je n n y c h  sp ra w a  
■hrabiego B o g d a n a  R on ik ie ra ,  o- 
s k a rż o n e g o  o  p o tw o rn e  m o rd c r  
s tw o , d o k o n an e  n a  osobie 16-le- 
tn ie g o  s z w a g r a  jego, S ta s iu  
C h rz a n o w s k ie g o ,  w  p o k o jach  u 
m e b lo w a n y c h  Z aw ad zk ieg o ,  
p r z y  ul. M a rsz a łk o w sk ie j  112, 
w  dom u , w  k tó r y m  dziś  zna jdu  
je  się k ino  „ S ty lo w y " .

S p r a w a  R o n ik ie ra  by ła  n a j ­
w ię k s z ą  z a g a d k ą  k r y m in a ln ą  w 
o s ta tn ic h  cz a sa c h .  A c z k o iw ;ek 
w iele  p o sz la k  p rz e m a w ia ło  p rz e  
y iw k o  niem u, to  je d n a k  m im c 
wszystKO, nie b y ło  zupełn ie  kon 
k r e tn y c h  d o w o d ó w  w in y  R o n i­
k ie ra ,  tern b a rd z ie j ,  że wiele p o ­
s z la k  b y ło  sp rz e c z n y c h .

N ie było dia nikogo tajemnicą, 
će w •wykazaniu w iny Konikiem  
b y ł zbytnio zainteresowany proku 
rator Herszelman, powinowaty 
ówczesnego carskiego m inistra  

;spraw iedliw ości. Szezegłowitowa, 
kióry  za wygnanie tego procesu 
bifccywal Heiszelm anowi wysolcą 

r'l*PTjere w Petersburgu
M iędzy Ronikieaem a  jego te­

ściem  Chrzanowskim, starym  de­
spotą, jak później nawet stw ier­
dzono. dotkniętym  obłędem istnia  
ła  chorobliwa nienawiść, spo- 

' wodowana poślubieniem  córki 
('wbrew jego woli. To też, gdy w7 
podejrzanych pokojach umeblo­
w anych ujawniono trupa Stasia  

! Chrzanow»k!eg,o. pierwsze słowa 
i&tarego Chrzanowskiego były: — 
„Oskarżam o to morderstw o moje 
go  zięcia, hrabiego Ronikiera, a 
temu. kto dowiedzie mu winę, wy 
płacę 25 tysięcy  ruŁl,

To też śledztwo odrazn poto­
czyło się po lin.ii stwierdzenia w i­
ny Konikera. Zan ed ban o inne dro­
gi, a prokurator Herazelman nie 
dopuści! do uwzględniania przez 
śledztwo jakichkolwiek innych da 
Tiyc-h. które -,nogłvby odwi óc;ć po 
dojrzenie od oso-by Konikiem-

A b y ły  d ane  i to  b a rd z o  i s to ­
tne, k tó re  m o g ły b y  n a d a ć  zgo ła  
s e n s a c y jn y  o b ró t  całe j  sp raw ie .

O becnie , po wielu la tach , g d y  
B o g d a n  R o n ik ie r  d a w n o  odc ie r  
p ia ł  już  w y m ie rz o n ą  mu p rzez  
'sąd y  ro sy jsk ie  karę ,  z a ta jo n e  
w ó w c z a s  sz c z e g ó ły  w y d o s ta ją  
się  na  św ia tło  dzienne. C hodzi 
o  pew n eg o  osobnika, m o cn o  po 
s z la k o w a n e g o  w  całe j  sprawne, 
o k tó r y m  zabroni!  jednak  mó 
w ić policji p r o k u ra to r  H e r s z c i  
m an .

Nim o d s ło n im y  jednak ' kulisy , 
p r z y s ła n ia ją c e  te jem nice  ś led z ­
tw o, w tej na jw iększe j  z a g a d c e  
k ry m in a ln e j  o s ta tn ich  la t  p rzed  
Avojennych, z a p o z n a m y  jeszcze  
czy te ln ików 7 z  n iek tó rem i cie- 
k a w s z e m i  m o m en tam i tej s p r a  
w v.

G łów nym  punktem  oskarżenia b y ł mo 
tnent, stw ierdzony przez wielu św iad­
ków , jakoby R oniker był tym  osobni­
kiem, k tó ry  oczekiw ał S tasia  C hrzanów  
•kiego przed szkołą, a  następnie zapro-

-"adz.t go do pokojów umeblowanych 
Zawadzkiego. RonikOr zaprzeczał kate­
gorycznie. Gdyby jednak przyjąć, że 
istotnie był tym. który odprowadził Sta 
sia Chrzanowskiego do pokojów umeblo 
wanych, to jednak wypłynął na sprawie 
drugi moment, który zdawałoby się, wy­
klucza, ażeby Ronikier własnoręcznie do 
konał zabójstwa. W idziano go bow-iem 
wyjeżdżającego pociągiem z W arsza­
w y o takiej porze, w której żabójstwo 
zostało dokonane. Stąd też rozpiętość 
kary’ między pierwszą instancją, która 
skazała Ronikiera na 15 lat katorgi, a 
drugą instancją, która skazała go tylko 
na dwa lata więzienia. Dopiero po uchy 
leniu tego wyroku przez Senat w  Pe­
tersburgu czwarty departament policyj­
ny skazał Ronikiera na 12 lat ciężkiego 
więzienia, uznając go winnym własno­
ręcznego zamordowania Stasia Chrza­
nowskiego.

M otywem, którym miał się kierować 
Ronikier przy zgładzeniu małoletniego 
szwagra, miała być chęć wydostania 
posagu żony, który zasadniczo miał być 
wypłacony po dojściu Stasia do pelno- 
letnoścl.

K s a w e ra  R on ik ie row a . kocha  
ją c a  s io s tra  z a m o rd o w a n e g o  i 
k o c h a ją c a  £ona  d o m n iem an eg o  
m o rd e rc y  nie w ie rzy ła  w  winę 
m ęża. Z ca łem  pośw ieceniem  
p rz e z  s z e re g  la t  w a lc z y ła  o w y  
k a zan ie  jego  niewinności,  ko l­
p o r tu ją c  w śró d  n a jw y ż s z y c h  d y  
g n i t a r z y  po ta jem n ie  w y d a n ą  
p rzez  R o n ik ie ra  s łynna  k s iążkę  
„ A  je d n a k  p o tem  n iew inny".

Już  po  w y b u c h u  w o jny , g d y  
s p r a w a  R on ik ie ra  po  raz  osta tn i 
z n a la z ła  się p rzed  s en a tem  r o ­

sy jsk im  w P e te rsb u rg u ,  obecna 
na ro zp raw ie  K saw era  Rouikśe 
row a s t rz e la ła  do  p ro k u ra to ra ,  
k tó ry  zb y t  m ocno  o sk a rż a ł  jej 
m ęża . S t r z a ły  p a d ły  w chwili, 
g d y  p r o k u ra to r  n azw a ł  Ronikie 
r a  m o rd e rca .

N ieszczęś l iw a  h rab ina ,  z łam a 
na s t ra sz n e m i ciosami, w pad ła  
w na łóg  m orfin is tk i i w  roku 
1924, to jes t  n a  t r z y  la ta  p rzed  
zw oln ien iem  R u n ik ie ra  z wiezie 
i.ia zak o ń c z y ła  życie  s a m o b ó j­
s tw em , z a ż y w a ja c  w ie lką  d a w ­
kę truc izny .. .  O s ta tn ie  jej s ło ­
w a na  łożu śm ierc i  w y sz e p ta n e  
do s io s t ry  m iłosierdzia  b y ły :  
„ \  je d n a k  B o g d a n  nic  nie w i­
nien".

Kto wie ja k ą  ta jem nicę  m ak 
i udręczeń  uniosła  ze sobą do 
grobu n ie szczęsn a  K sa w e ra  Ro 
nik ie row a, o k tó re j  zaślep ionej 
miłości do m ęża  tw o rzo n o  p io ­
senki bu lw arow e.. .

Ale i to c iekaw e, że p ie rw ­
s z y m  krok iem  R on ik ie ra  po o d ­
z y sk an iu  w olności b y ło  w szczę  
■cie s t a r a ń  o rew iz ję  p rocesu . 
M in is te rs tw o  S p raw ied l iw o śc i  w 
zasad z ie  uw zględn iło  p rośbę  Ro 
nik ie ra  i w  n iedalekiej p rz y sz ło  
ści w s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  w y k o ­
lejonego  a r y s t o k r a t y  u ta len to w a  
n eg o  l i te ra ta  n a  tle  z a g a d k i  p o ­
k o jó w  u m eb lo w an y ch  Z a w a d z ­

kiego, o d tw o rz o n y  będzie nanó- 
wo przed  sadem  polskim.

T e ra z  w ra c a m y  w łaśn ie  do 
ow7ej zag a d k o w e j  pos tac i  u k r y ­
tej za kulisam i d aw n eg o  ś le d z ­
tw a, osoby, k tó ra  w procesie  re ­
w iz y jn y m  R onik ie ra  m a być  o- 
sią całe j  sp ra w y .

R o d z in a  C h rz a n o w sk ic h  im a­
ła  k u z y n a  zn anego  na bruku 
w a rsz a w sk im  w7yko le jcńca ,  któ 
r y  po roz trw on ien iu  m a ją tk u  w y 
e m ig ro w a ł  do A m eryk i,  p o w ró ­
cił s c h o rz a ły ,  o b a rc z o n y  n a ło ­
giem k o k a in izo w an ia  się. Ów 
k u zy n ,  o d t rą c o n y  ca łkow icie  
p rzez  rodz inę , ko m u n ik o w a ł  się 
p rzed  m o rd e rs tw e m  z m ło d y m  
S ta s ie m  C h rzan o w sk im , na któ 
rego  w y w ie ra ł  w p ły w  d ep raw u  
jący .

P r z e z  pew ien c zas  po m o rd e r  
s tw ie  tu ła ł  się je szcze  po m ieś ­
cie, poczem  zupełnie  znikł, choć 
polic ja  zw ró c i ła  na  n iego  u w a ­
gę. C o się z n im  s ta ło  i gdz ie  się 
p o d z iew ał  p rz e z  d ługie l a ta  b y ­
ło ta jem n icą .  O becnie  w y p ły n ą ł  
on w  S o S p o tacn ,  jak o  kipie p r z y  
ruletce.

O d a lsz y c h  losach  s p r a w y  o ' 
raz  p o d e j rz a n e g o  k u z y n a  C h rz a  
now sk iego  n a p isz e m y  p r z y  n a j -  
oliższej sposobności, g d y  sp ra  
wa s tan ie  się b a rd z ie j  a k tu a ln a .

Enge.

Trzej ieroryści

usiłow ali zabić Strzelca
S ą d  o k rę g o w y  za jm o w a ł  się 

w czo ra j  ak c ja  t e ro ry s ty c z n ą  
t rzech  cz łonków  zw iązku  robot 
tiików p rz e m y s łu  chem icznego, 
o sk a rż o n y c h  o usiłow anie  zab ó j­
s tw a ,

S p r a w a  odnosi się je szcze  do 
1930 roku , g d y  w m aju  w y ­
buchł z a ta r g  na tle eko n o m icz ­
n y m  z fa b ry k a n ta m i  wód g a z o ­
w ych .

P .  L ib e n n a n  w łaścicie l fab ry  
ki w o d y  sodow ej p r z y  ul. W o ły ń  
skiej 15, o b aw ia jąc  sie ek sc e ­
sów, poprosił  zw iązek  fa b ry k a n  
tów o pom oc.

P iz y s ł a n o  rnu Strzelca, J a n a  
Zielonkę ja k b y  uw aża jąc ,  że j e ­
den s t rze lec  rów nać  się m oże 
kilku u z b ro jo n y m  polic jantom . 
S t rz e le c  Zielonka, dla w ięk sze ­
go b ezp ieczeń s tw a  w ziął ze so ­
bą s ta r sz e g o  b ra ta ,  zam knęli  się 
obaj w sodow iarti i  i czekali, co 
B óg  da.

P rz e d  fab ryką  zeb ra ł  się ty m  
c z a se m  t łu m  ludzi, k tó r z y  za- 

.czeli b o m b a rd o w a ć  kam ieniam i.

G d z i e  p r a w d a ?
PamJę^my Lzasy, tak przeciek nie 

«łuw qe,. c r a i /  •walk a  niepodległość’ Pol 
»Vi. W  r 1519 i l920 tysiącam i nadbie 
gali i  W iłeńszczyzny  i M ińszczyzny 
ochotnicy do  arm jl polskie], a tak  byli 
liczni, że m ożna z nich Dyło sformować 
dw ie dy wizje, 1-srą i drugą litewsl o  - 
białoruską. Biły się te  dyw izje tak, że 
N aczelne D ow ództw o staw iało je za 
wzór całej armji.

T o dowód wielkiego patrjotyzmu dzie 
ci Ziemi W ileńskiej. Patriotyzm ten 
jednak nie może się ograniczyć tylko do 
czasów wojny, tylko do pola bitwy. W  
czasach pokoju Ojczyzna też wymaga 
patrjotyzmu od swoich obywateli, pa­
trjotyzmu. który jest tak efektowny, jak 
wojenny, ale jest równie pożyteczny i 
równie konieczny, jeżeli państwo ma 
rozwijać się * potężnieć.

Patrjotyzm ten ma się wyrażać w  po 
szanowaniu ustaw i dbaniu o dobrobyt 
państwa.

D obroby t ten wym agał, b y  stworzyć 
Polski M onopol T yton iow y, czyli, b y  
za-trrec dis państw* wyrób i sprzeda!

produktów tytoniowych. Polska czerp 'e 
z tego żtodła poważne zysk! i trzeba 
te zyski nietylko 'trzymać, ale jeszcze 
je powiększyć. Kto działa przeciwko 
dochodom państwa z tego źródła, dziar 
ła przeciwko państwu. Czyni zaś tak 
każdy, k to  pal,’ przemycany z zagranicy 
tytoń i papierosy.

Otóż na W ileńszczyźnie, jak to 
stwierdzała dochodzenia polTcyjno - cel 
ne, istnieje duży przemyt .tyton/u i pa­
pierosów z Łotwy i Litwy. Z  przemytu 
tego korzystają podobno także urzędni­
cy państwowi, a nawet mają z niego ko 
rzystać urzędnicy sądowi. Korzystanie 
z przemvtu tytoniowego iest przekroczę 
niem istniejących ustaw i jest zbrodnią 
przeciw państwu, bo jest działaniem w 
kierunku zmniejszenia jego dochodów.

Pozostaje to w  grubem przeć'wień- 
stwie do patrjotyzmu którego wiele bo 
haterskich dowodów dala ludność W i- 
leńszczyzny w  latach wojny. T r z e b a  
temu stanowi rzeczy przeciwdziałać ze  
wszystkich sił.

k ie d y  Z ielonce n a p r z y k r z y ło  się 
s iedzieć  w zam kn ięc iu  i p r z y ­
s łuch iw ać  się g rad o w i u d e rz a ją ­
c y c h  b rukow ców , w y sz e d ł  więc 
na  ulicę.

W te d y  s ta ła  się rzecz
s t ra sz n a .  S t r a jk u ją c y  robo­
tn icy  rzucili  się na n iego  z 
w y m y s ła m i ,  pad ł  naw e t  s t rza ł  
rew o lw ero w y . U g o d z o n y  kulą 
Z ie lonka  dosta ł  się pod ciosy 
roz ju szo n eg o  Śum u. K toś s t r z e ­
lił do niego je szcze  raz .  Inni t łu ­
kli go  laskam i.

Z ciężkiej opresji  w y ra to w a l i  
g j  dw aj polic janci,  k tó rz y  wi 
dzieli scenę  za jśc ia  ze zn aczn e j  
odległości.  Dw'óch u c ie k a ją cy c h  
m ę ż c z y z n  z a t r z y m a n o  . w p o b l r  
żu. T rz e c ieg o  u ję to  z b ron ią  w 
ręku po p a ru  dn iach . R a n n y  Zie 
lonka  p o zn a ł  w  a re s z to w a n y c h ,  
o k ru tn y c h  napas tn ik ó w .

O sk a rżen i  E z e r  H elm an 
M o rd k a  Z y lb e rsz ta jn  i N u ch y m  
K ry m h a n d  do wTiny się nie p rz y  
znali.

Defraudant w kancelarii adwokata
Z n a n y  a d w o k a t  (j. pad t o fiarą  

d e f ra u d a n ta ,  k tó ry  w y d a ł  mu 
się cz łow iekiem  rze te lne j  p raw o  
ści i zo s ta ł  z a a n g a ż o w a n y  na 
p o sad ę  po m o cn ik a  a d w o k a c k ie ­
go. B v ł  to  E m an u e l  K am ee, b y ­
ły  obrońca  są d o w y ,  lat 44. W  
dz is ie jszy ch  c z a s a c h  z b raku  lu 
dzi u czc iw ych ,  z a im p o n o w a ł  on 
ad w o k a to w i su ro w ą  opin ją  o a  - 
f e rz y s ta c h  i w ten  sposób  ])0- 
s iad ł  pełnię z a u fan ia  w k w e ­
s t ia c h  p ien iężnych .

P ra c o w a ł  u a d w o k a ta  G. z a ­
ledwie 4 m iesiące  i p rzez  ten

czyc  
nibdzy.

sobie 2226 z ło ty c h  z pie- 
p rzezn aczo n y c l i  na p 

p łacenie  s p ra w  sądowych.  Dzię 
ki nad u ży c io m  a d w o k a t  n a ra ż o  
ny  zos ta ł  m  sm u tn e  k o n sek w en  
cje p o k ry c ia  szkód  klientom  
sw y m , k tó rz y  p rzez  p rz e s tę p ­
s tw o  K a m e c a  u tracili  w sk u tek  
p rzed aw n ien ia ,  p ra w o  do pobie­
ran ia  p re te n sy j .

B io rąc  k r z y w d y  te  pod u w a ­
gę, są d  o k rę g o w y  s k a z a ł  w c z o ­
ra j  b. obrońcę  sądow ejro  Karne- 
ca  na p ó ł to ra  roku  w ięz ien ia  i 
polecił a re s z to w a ć  go  na  sali

k ró tk i c zas  z d ą ż y ł  p rz y w ła sz -  ■ ro zp raw .

Telefon w yn a la zk u  montera
kosztował miesiąc a r e s z t u

— Dobry pomysł nie jest zły. zwłasz 
cza, gdy można z niego coś m,'eć, — ta 
ką zasadę wyznawał p. Aleksander Dro 
gowski, utalentowany elektromonter.

Cierpiąc na brak telefonu, wykombi 
nował sobie włączenie do cudzej sieci 
telefonicznej, sposobem prostym i ta­
nim. W  zajmowanym przezeń pokoju 
znajdowały się przewody telefoniczne 
pewnego biura handlowego, mieszczące­
go Się w  . sąsiedztwie. W ystarczyło tył 
ko odskrobać izolację na drutach, po­
łączyć się żapomocą słuchawki i skutek 
pewny.

A łe biuro handlowe w  kryzysowych  
czasach zorientowało się. że coś tych 
rowmow jest Za duło . Zaczęto pikłcwrać.

W ieczorami, gdy lokal hiura bvł zam 
knięty, p. Drogo wski telefonował w  naj 
lepsze ze sw ego pokoju. Kiedyś dyrek­
cja wykryła, że telefon biura jest za­
jęty późną nocą, gdy nikogo z persone­
lu tam niema.

Zarząd telefonów rozwiązał zagadkę, 
przysyłając na miejsce monterów. W y ­
nalazek p. Drogowskiego wykryto. Po­
mysł miał tę słabą stronę, że mógł być 
użyty tylko do połączeń z miastem. 
D o p. Drogowskiego natomiast nie mógł 
nikt dzwonić.

Mimo takiego defektu, sąd ocenił w y­
nalazek na 1 miesiąc więzienia, którą 
to karę wreszd* zmniejszono t zawie­
szono*

iT3 t
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Z PAMIĘTNIKA 
PSA POLICYJNEGO

K ar jurę zrob iłem  dzięki p ro -  
„i.

K iedy się w a łę sa łem  bez celu 
po ulicach, sp o tk a łem  pod la­
ta rn ią  s ta re g o  p sa  policy jnego , 
k tó ry  je szcze  zn a ł  m o ją  m atk ę .

— Z a p ro te g u ję  cię u n a s  —  
pow iedz ia ł mi —  m oże  cię p r z y j  
m ą  do s łużby  p a ń s tw o w e j .

N a s łu c h a łe m  się d u zo  o u rz ę d  
r.ikach p ań s tw o w y c h ,  więc w y ­
raz iłem  pew ne w ątp liw ości.

—  P o d o b n o  w służbie p a ń s t ­
wow ej g ło d u ją ?

:—  Nic podobnego!  —  o b u rz y ł  
się. p rzy jac ie l  m oje j m a tk i  —■ 
G łodu ją  ty lk o  ludzie. N as  p só w  
k a rm ią  b a rd z o  dobrze .

Dzięki w ięc  p ro tek c j i  z o s ta ­
łem  p r z y ję ty  do  s łużby , o d d a ­
no m nie  do- sp ec ja lne j  s z k o ły  I 
po ja k im ś  czas ie  b y łem  już  d y ­
p lo m o w a n y m  p sem  po l icy jn y m ,

. P o w o d z i ło  mi się doskona le .  
Z d u m ą  s p a c e ro w a łe m  po  u li­
cach  miasta,- a o c z y  w s z y s tk ic h  
m ło d y c h  su czek  z w r a c a ły  się W, 
m o ją  s tronę .

b o  tale już je s t  na  świeęia, że 
u rz ą d  -kobiecie im pom ije .

K a r je r a  m o ja  z a p o w ia d a ła  się 
św ie tn ie , ale...

P e w n e g o  dnia , śc ig a ją c  prze* 
stęp cę, sp o tk a łe m  suczK ę s — ist< 
n y  cud!  O c z y  m ia ła ,  jak  b łękit.  
Nóżki ja k  św ieże  p a c h n ą c e  p a ­
rówki.

T a k  za lo tn ie  f a j ta ła  o g o n ­
k iem , że z a p o m n ia łe m  o c a ły m  
świecie.

O b w ą c h a łe m  ją  p ieszczo tliw ie  
i w y z n a łe m  jej m iłość. A porem  
z łą c z y ł  n a s  c zu ły  uśc isk ,  k tó re ­
go  w życ iu  nie zapom nę.

Z azd ro śn i  ry w a le  p rzy g ląd a l i  
się n a m  zd a lek a ,  ale nie w a ż y l i  
się p r z e s z k a d z a ć  ze w zg lędu  na 
mój u rz ę d o w y  c h a ra k te r .

P o  m iło sn y ch  uniesieniach, na 
n a m ią tk ę  mile sp ę d z o n y c h  
chwil, p o d p isa łem  się na m urze ,  
poezom to  sam o  zrobiła  m o ja  
n a jd ro ższa .

S z e p n ą łe m  jej na porzi. g n a ­
nie osta tn i  kom plem en t,  że ma 
ła d n y  c h a ra k te r  p ism a i ro z s ta ­
l iśm y  sie.

1 ta  k ró tk a  chw ila  szczęśc ia  
zw ichnę ła  ca łą  m o ją  k a r je rę .  W  
czasie  m iłosnego  upo jen ia  s t r a ­
ciłem t ro p  p rz e s tę p c y ,  k tó re g o  
śc igałem .

N a z a ju t rz  z d e g ra d o w a n o  
m nie i k a z a n o  jak  daw niej pil­
now ać  p o d w ó rza .

L udzie  m a ją  rac ję , że p rzez

Z psa  p o l icy jn eg o  - .s ta łem  s;ę 
znów  z w y k ła m  p-sem nn tlw órzo  
w y ra .  N apoleon Są de1' .

Z a b ó c a  K u ja w * ci
przewieziony do ?zp.to; >

Sprawa zabójstwa naczelnika Dem­
bińskiego w magistracie warszaw '-.n, 
b. student Tadeusz Kujawski, s r . . y  
przez sąd doraźny r na Jjc*tc,rm:t:o<vc 
ciężkie więzienie, sporo kłopotom nr-v 
czynił władzom więziennym z racji k ,-p 
skiego swego zdrowia.

Kujawski jest gruźlikiem. Choroba ic- 
gej w  stanic czynnym podnoszona be'a 
przez obrońców w sądzie. Obecnie ska­
zańca przewieziono z więzienia karnego 
w Mokotowie do Białegostoku, gdzie 
znajduje się sz.pit? 1 -dla aresztantów—  
gruzhjcow.



T r a g i c z n i e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  k t ó r a  z g r z e s z y ł a
I STRESZC ZEN IE
 ̂ W łaścicielem majątku 7iem'kiego Bolestów 1 okolicznych za-

, kładów przemysłowych był Andrzej Wileu-SKi, wdowiec, mężczyz-
, n.i rzutki, energiczny, przystojny M'al 10-lctnią córeczkę Helenkę,

którą opiekowała się guwernantka, 19-letnia Janina Jelińska, nie- 
j zwykle piękna blondynka.

W ilewski n e  mógł długo panować nad sobą, widząc stale 
wpobażu młode urocze dziewczę. Na nią też podziałał czar jego 
nit;»kości. Pewnej pięknej nocy czerwcowej spotkały się ich usta, 
a wnet potem Zwarli s/ę w płomiennym uścisku miłosnym,

1 tak już potem było co n o i. Zwłaszcza, iż WileWski przy- 
r tkał Jasi. żc się z nią ożeni...

Ubiegał się skrycie o jej rękę jeszcze kto .tony — Djonizy
Gorczak, majster w fabryce W ilewskiego, bardzo zdolny wynalaz­
ca. Nie wiedział, oczywiście, co ją łączy z Wilewsiwm. W resz­
cie zdobył się na I odwagę, aby jej to wyznać. Gdyby to uczynił 
wcześniej, zanim stała s.ę kochanką W ilewskiego, kto wie... Podo­
bał się jej jego uczciwy, prostv charakter. Ale byto za późno... 
O  J mówiła.

Czy z tego, czy z innego powodu W ilewski nagle wymówił 
mu pracę...

Pewnego dnia Jasia była dz/wnie przygnębiona...
Na napytanie Andrzeja, oświadczyła, ze jest w c.ąży. Był 

tern mocno strapiony, oświadczył wszakże, że jest na to rada. 
jdy przyjdzie czas wyśle Jasię gdzieś, a potem znów przyjmie
do siebie.

W  tern wyszła najaw cała prawda. W ilewski chciał napra­
wić swe zachwiane interesy bogatym ożenk/cm. Jasia dowiedziała 
aję o tem i nie szczędziła mu gorzkich słów.

W r ó c i w s z y  do sw e g o  pokoju,  Wi lewsk i  zapal i ł  
papie rosa.

—  W y j a d ę  na  jakie d w a  dni...  - -  pomyślał .  —  
Przez  ten czas  dow ie  się o wszys tkiem. . .  D w a  dni w y ­
s ta rczą ,  aby  burza  się uciszyła. . .  G d y  wrócę,  będzie, 
już ca łkowi ty  spokój .

Oko ło  godz i ny  trzeciej  popołudn iu  zajechała 
p rzed Bo les tow s t a ro św ie ck a  kareta,  z kWrdpw siadła 
t ega kobieta,  o pospo l i tych  rysach,  j awnie  zwięd łych,  
p om im o grubej  wars tww pudru i r- żu...

Cio tka  Zofja,  zap ewn e ,  oczekiwania tych o d w ie ­
dzin,  bo  posp ieszy ła  p rzybyłe j  na spo tkan ie  z o t w a r ­
tymi r amionami .  ___ ..... .  ___  ________

T uż obo k  w przyległym poko ju  Jas ia  mia ła  lekcję 
z He lenką ,  k tó ra  s łysząc  turkot  karety,  skoczy ła  ('o 
t ikna.  P rz y j rza ła  się bacznie j t rzybyłej  i powiedz ia ła ,  
śmie jąc  się f iglarnie:

—  T o pewno ta pani Maniecka...
—  Helenko, teraz lekcja —  rzeitła obojętnie Jasia.
Helenka usłuchała. Wróciła do stolika, ale powie­

działa przyiem coś, czem nie myślała nikogo urazić. 
Nie wiedziała wnszakże, że tein zdaniem może zabić, 
jak sztyletem wbitym w samo serce...

Z całą niewinną filuternością rzekła bowiem;
—  To ma być podobno moja nowra mamusia. 

Słyszałam, że jest Strasznie bogata. Za miesiąc tatuś 
z nią się ożeni! — i spojrzała raz jeszcze w kierunku 
okna.

Gdy zaś odwróciła się ku Jasi, z przerażeniem 
ujrzała ją... zemdloną...

W il ew sk i  bawi ł  d w a  dni w  W a r sz a w i e ,  poczem 
uTÓcił, jak zamierzał .  T ro c h ę  się j ednak  obawia ł .  Jak 
Jas i a  to ws zys tko  p rzy ję ła?  W  każdym razie liczył na 
jej ambic ję  i dumę ,  k tó ra  zapewnie sprawi ,  że n a t y ch ­
mias t  rzucy wszys tko ,  i wy jedz ie  db urzona ,  o d m a w i a ­
j ąc  n aw e t  j ak ie jko lwiek  po mo cy  z jego s t rony.  Ńa tein 
na w et  opierał  sw'c obl iczenia,  cyniczny  w swem ok ru ­
cieństw i b . i ob rzyd łem  egoizmie.  Skandalu  ze s t rony 
pani  Maniackiej  nie bała się. Była w  nim tak za k o c h a ­
na, że p rze bac zy  mu p rzelotną  mi łos tkę sa mot ne go  
w d o w ca .  G d y b y  w s z a r z e  z jednej  lub z d rugie j  s t rony 
by ły  łzy,  za rzu ty  —  ha,  f r z eba by  i to przecie rpieć ,  ale 
to by łoby  przykre ,  bacjjlzo przykre. . .  O by  Bóg  dał ,  że­
by  s i e T n n i o  bez tego.. .  Z resz tą ,  czego  się nie robi dla 
p ien iędzy?  Chcesz  mfcć picniąchy.  to cierp,  bracie.

Ze stacji  po jecha ł  w p ro s t  do fabryki  i tam po zo ­
stał do obiadu .  Dop ie ro  na obiad p rzyszed ł  do domu.  
U ca ło w ał  na powi tan ie  ciotkę Zofię, i Heienkeę G dy  
ujrzał  w c h o d / ą c ą  Jasie,  k rew mu zas tyg ła  w żyłach. . .

J a s i a była zupełnie taka  sama,  j u t  zwykle ,  u śm ie ­
chnię ta  i potŁjsżiia zarazem.  Oczy  miała jasne i czyste.  
Ani śladu bezsenności .  J*ie nie zd radzało  najmnie jszego  
wzruszeif ia.  Dzień minął  bez w y p ad k ó w .  Im bardziej  
się Gmi iw/chUo,  tern Wi lew sk i  bardz ie j  się niepokoił .  
Na chwile w .-z e ano,  go do , fab ryk i .  Na pożegnan ie  uś ­
cisnął  dłoń łasi,  umyślnie ,  ąi>y się p rzebrnąć . . .  Nic... 
Odp ow ied z i a ł a  mu takim sa mym  uściskiem,  j ak  z w y ­
kle.. bę dą cym  w do da tku  um ów io n ym  o d d a w n a  zna ­
kiem, że ma ją  się wieczorem spotkać ,  j ak  zawrsze w 
jej pokoiku. . .  ’

—  O n a  z pe w no śc ią  jaszcze mc  nie wie. . .  —  p o ­
myślał  Andrzej .  —  A niechże tp'  ws zy s cy  djabli! . .

J as i a już czekała na M i l ew sk i eg o ,  s i edząc u s ie­

bie, c i cha i spokojna .  T e r a z  już nie mia ła  po t rzeby  
dłużej  u d aw a ć .  O h y d n a  kome dja  skończona. . .

Drgnę ła  na odg ło s  k r o k ów  sw eg o  kochanka.  Nic
w'staia wszakże ,  aby  go powitać .  Znalazł  ją  n ie rucho­
mą  n iby  p o s ą g  marńuhrowy.. .  T a k a  była też b lad a  i... 
zimna. . .

Rzekła:
—  Siądź.. .  Porozmaw iamy.
Ze s łów tych i tonu,  j ak iem zos ta ły  w y p o w i e ­

dziane,  Wi lew sk i  odrazu  zrozumiał ,  że Ja s i a  wie w sz y ­
stko.

T a k  też było.  Po wie dz i a ła  mu naj spokojniej  w 
świecie ,  j a k b y  m ó w ią c  o r zeczach obo ję tnych .

—  Jes teś  pod łym n ikczemnikiem.  W s t y d  mi, że 
mogła m kochać  t ak ieg o  łotra.  Ale nie obawia j  się. Nie 
us łyszycz z ust  moich żadnych  p r óś b  ani gróźb.  G d y  mi 
powied z ia no  o tw yc h  za mi a ra ch  ma łżeńskich  i z rozu­
mia łam całą twmją p rzewro tność ,  chc ia ł am o d je cha ć  
na tychmias t ,  a by  nie w zd ry ga ć  się więcej  na twój  \v\- 
dok.  Zos ta ł am wszakże ,  abyś  moje  s ło w a  dobrze  z a p a ­
miętał .  Otóż,  wdedz, że popełni łeś  zbrodnię .  Nie d la t e ­
go naw'ctj  że por zuc asz  uwiedz ioną  dz iewczynę  w 
chwili ,  gdy  j ą  czeka  m n ó s t w o  udręk w zw iązku z bl is­
kim ma c ie rzyńs twem.  G łó w n y  tw'ój g rzech,  po le ga  na 
tem, że znieprawi łeś  jej duszę.  N aw et  żyjąc  z tobą,  nie 
poczuwmłaiu się do  g rzechu.  Nic widz ia łam w tem nic 
złego,  ża kocham i... nie duszę  w sobie  meg o  uczucia.  
Byłam we wdasnych oczach  czysta ,  j ak łza. Bo choć 
s t rac i ł am d z i ew ic tw a  cielesne,  za ch o w a ła m —  d u c h o ­
wne. Nie pokosz tow'afam jeszcze owocu  z d r ze w a  do b ra  
i zła. Nie w i e d z i a ł a m / ż e  istnieje na świecie. k ł ams two
i że ludzie są zdolni  do podłości .  T y ś  mi to dop ie ro  uś -  . 
wiadomił .  Nauczyłeś ,  że k ła ms twe m i cyn izmem,  h w w -  
dą i zd radą,  można  sobie  . polepszyć  byt ,  u ł a twiać  ży --  
cie, choć by  za cenę z ł amania  go bliźniemu.. .  J es tem te-  
razj.jiiż inna,  zupełnie  innna.. .  P rzyzna j  się, nie p o zn a­
jesz innie, pratyt i a?

Zbl iżyła się do Wi lewsk i ego .  Była d o p r a w d y  zu­
pełnie zmieniona.  Gdzież o w a  szczerość i s odycz .  za ­
wsze  ma lu jąca  się na  jej t w ar z yc zc e?  Gdz ie  j a sne  i za ­
wsze  j ak by  nieco zdz iwione sp o j rzen ie?  Ni ewz rus zo na  
s u r o w o ść  w  obl iczu i go rzk a  i ronja w oczach.

Tak . . .  to n iby  była jeszcze  Jasia ,  al t  już i nie Ja ­
sia... Ciało to samo,  duch —  już inny...

Dalszy ciąg jutro.

A

P raw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Na każde jego pytanie Marski miał wrszakże tylko 

Jedną odpowiedź:
—  Śpieszm y się, śpieszm y... Ucieka jmy prędzej ,  

uciekajmy...
Nagle Ryś przypomniał sobie o rowerze.  Już mi­

nęli to miejsce, ale szkoda by ło  maszyn y .  Ryś u y t i u -  
inaczy ł  to ojcu i poprosił, by chwilkę poczekał .  Sko ­
czy duchem po row er i przyjedzie nim na miejsce.  Nie 
p o trw a  to naw et pięciu minut wszystko r azem.

Marski wszakże nie chciał o tem nawmt słyszeć.  
Pociągnął go za soną jeszcze silniej, coraz bardziej 
przyśpieszając l?iegu i wołając:

—  Spieszm y się, śpieszm y... Roweru nikt ci nie 
ukradnie... Przyjdziesz jutro i z pewnością  znajdziesz 
go  na miejscu... Uciekajmy, uciekajmy...

Rysiowi zdawało się, że może jednak uda się prze­
konać ojca, wskazując mu, że rower jest niedaleko, 
przyczera spojrzą1 na niebo...

I teraz  dopiero zdziwił się na dobre...
Zdziwiła go niepomiernie łuna, różowiąca się na 

nieoie, a potem jakiś płomień, który buchnął, niby bły­
skawica...

W  tej samej chwil: Marski złapał się kurczowo 
syna, rzężąc głucho:

—  Chodź, uciekajmy prędzej... Śpieszmy się... 
Czego się zatrzym ujesz?

—  A ty, ojcze, dlaczego tak gwałtownie chctsz  
mnie s tąd  odciągnąć?

Znów jakiś płomień błysnął na niebie.
B łyskawica? Chyba nie. Niebo było takie ja sn t ,  

bez jednej chmurki, o burzy nie mogło być więc mowy.
Rys gorączkowo odgarnął krzaki i...
Krzyknął z przerażenia, w yciągając  ręce ku pło­

nącej łunie.
Miłków był w  płomieniach.
Jednocześnie .Marski padł na mech z głuchym ię-

trcic

ża ­

kiem. Z piersi wyrwała-  mu się g łuche rzęzenie ko n a­
j ącego.

Rys zawołał:
—  Ojcze, tpś ty podpalił M iłków1 ..
—  T ak ,  to j a  —  szepnął  s tarzec.
Ryś oniemiał .
Z d a w a ło  mu się, że wzorem ojca też w p ad ł  

wi obłęd.
Wreszc ie ,  p r zy c ho d zą c  do siebie,  rz kł c i chutko,  

pomimo,  że i t ak dooko ła  nie było żywej  duszy;
—  Pocoś to zrobił, ojcze?
—  N'e wiem...
—  W ięc ja ci powiem...

• —  Nie wiem, nie wiem... —  puwiarza! ; 
Marski.

—  Dom ren był, świadkiem tw jj  zbrodni.
—  Może...
—  I dlatego, zapewme że możnaby na pró 

palić piec w  ln ice  wapiennej i przekonać się. że d u ­
jące wyziewy przenikały do sypialni Krystyny?

—  Możliwe, bardzo możliwe... ,
—  Nie chciałeś, aby można było tego dowieść, co 

byłoby bardzo ła tw e?  W ięc o to ci szło? Aby unie­
możliwić wznowienie procesu i udowodnienie niewin­
ności Krystyny?

—  Rzeczywiście, nie chciałem, aby do tego doszło.
—  I jeszcze coś było w tem wszystkiem!...
—  Nie wiem już, nic nie wiem —  jęczał żałośnie 

Marski.
—  W ięc ja ci powiem: były wyrzuty sumienia! 

Powiedziałeś sobie, zapewne, że wraz z dworkiem mił- 
kowskim zaginie pamięć o nim, a wiec i wyrzuty su 
mienia?,

—  Tak... myślałem i o tem...
—  Ach, nieszczęsny, nieszczęsny!,..
Łuna zalała już całe niebo,

Ze wsi okolicznych nietrudno już ją  będzie do­
strzec. Za chwilę zbiegną się zewsząd wdeśniacy...

Uświadamiając to sobie, tym razem już Ryś po­
ciągnął Marskiego za  sobą. ■

Rył najwyższy czas, bo już rozlegały się dookoła 
szmery nadciągających w łoscian.

Ryś silnym ruchem powłoki ojca w'gtąb lasu.
Migały dookoła cienie biegnących w kierunku po­

żaru wieśniaków.
W szyscy  biegli pędem, nic oglądając Hę na in­

nych.
Dzięki temu Marskiemu z Rysiem udatp się zbiec 

niepostrzeżenie.
AAarski już ledw o się ruszał.
Co krok stawał, chwiejąc się na nogach.
Ryś trzymał go oburącz, niemal niosąc i spiesząc 

w kierunku s ta i j i  -kolejowej.- ■ /  ■ .
W reszcie  dotarli na miejsce.
Na stacji musieli dość długo czekać na picrwjpy 

pociąg, idący do Łucka.
Przez cały czas czekania w małej i brudnej salce 

poczekalni stacyjnej nie zamienili ze sobą ari jednego 
słowa, nawet ani jednego spojrzenia.

Po  jakimś czasie do poczekalni weszio dwóch 
^wieśniaków.

Jeden z nich rzekł do drugiego:
—  Podpalono Miłków. Szedłem tamtędy. W i ­

działem pożar.
—  W ięc tam teraz kto mieszka?
—  Nie.
—  W takim razie chyba ktoś przez złość podpauł?
—  Możliwe.
—  A kto?
—  Jeszcze niewiadomo... Ale' już policja jest na 

i ropie. Znaleziono niedaleko Aliłkowa rower. . Podług 
numeru roweru nietrudno będzie odszukać spraw'ce.

D alszy, ciąg nastąpi.
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•  mP od sąd opin ji
rodziny czytelniczej „Ostatnich W iadomości“

R az je szcze  p o z w a la m y  dojść  
do g łosu  „ p u d s ą d n e m u 11. P ros i!  
nas  bowiem , P r z y ja c i e l11 o  p a ­
rę  słów  w y ja śn ien ia .  P o n iew aż  
p ra w o  tak ie  s łu ż y  w szęd z ie  pod 
sąd n em u  w  k ażd e j  chwili, udzie 
la m y  m u  więc g łosu  p o za  k o ­
le jką. O to  jego  w y ja śn ien ia :

„Ślub, jaki zaw arłem  z  moją

to, że  bardzo mi współczuje  
przyzn ając, że jestem  bardzo  
szczęśliw ym  i kazai mi iść za  
głosem  serca, bo ono zaw sze  
prow adzi m  najlepszą drogę. 
Polecił m i modlić się, m oże znaj 
de w  m odlitw ie w yjśc ie  z  te j 
matni.

W id zi Pani wiec, że  znMsiła 
mnie Pani aż do w yjaw ienia mo

żona, b y ł P rzez nią w ym u szon y . . spowiedzL Grzechu z  tego  
podstępem  i pogrozką. Jak w ie- nnnn„v  nw ^  h>cz
d y , tak , zresz tą , i nadal mnie 
s t r a s z y  że  mnie porżną noża­
mi, że  gdziekolw iek bede m iesz­
kał — nie da m i spokoju, że  o- 
c z y  w ypali mi i te j, która w yró ż  
nie-

P yta łem , czego  chce ode 
mnie, i z y  ż y ć  ze  mną nadal? 
Odpowiedziała, że  nie chce, ale 
i spokoju mi nie da, a policji i 
sądu sic nie boi. R ozm ow a ta  
to czy ła  sic w  obecności osób po­
stronnych,

P rzyk ro  nd ż y ć  nadal w  ta ­
kiej sytuacji, oo w tych  warun­
kach źaana isto ta  m e g odzi sic 
na opiekc nad dzieckiem  i nade 
mną, narażając sic na pogróżki 
i brutalne w yrażen ia  m ojej żo ­
n y. D opraw dy nie pózosta je nd  
nic innego, jak przerw ać pasm o  
udręki m ojej i dziecka, bo nie 
zostaw ić  dziecka żyw eg o , aby  
ona mu w szczepia ła  jad, jakim  
sama sic posiłkuje.

Pani A. B. dziękuje za  rade, 
z  k tórej nie sk o rzysta m , bo 
przed  oddaniem sic pod sąd cr 
p in i  rodzin y C zyteln ików  „0-  
statnich Wiadomości'" z a n e r p -  
nałem ra d y  u spowiednika. Ono 
w iedziałem  mu w szy s tk o  i ro si­
łem , aby mi dał w yjście . Spo. 
wiednik mi odpow iedział, że  żo­
n y  umierają, ą ieżow ie sie nie 
icn ia, m aja dzieci, a w y;nc\vu ją  
je dobrze. Zapytałem , dlaczego  
kato licyzm  nie uznaje rozw o­
dów  i c z y  pożyc ie  dw ojga  osób 
awanturujących sic, p rzyn osi 
Bogu p o ży tek , c z y  jako gorli­
w y  katolik i uznający n ie ro zer  
walność sakram entu m ałżeńskie  
go, popełnić p rzestępstw o , zm ie  
niaiac religjc, służąc jednak Bo­
ga wiernie; c z y  to, że  religji 
jes t kilka, dow odzi, że Bóg nie

tytu łu  ponosić 
p rzyk ro  mi aż do tego sie do­
prow adzać.

G dybym  nie był katolikiem i 
lekko traktow ał prawo, machnął 
bym  na w szy s tk o  reka i robił 
tak, jak mi w ygodnie, lecz ja 
szukam  d u szy , bo cielesna mi­
łość już m i m ózg rozsadza, l a  
m iłość cielesną, jaką mnie żona 
obdarzyła , m am  teraz nerwice 
serca i zapalenie m iedniczek ner 
kow ych . Znalazłem przyjaciół­

kę, także  starsza  i schorowaną, 
n iezb yt ładną, lecz zato o p ięk­
nej d u szy , k tó rdby m oże podzie­
liła los m ój, lecz nie w iem , c zy  
sko rzys ta m  z  je j przychylności, 
bo nie chce je j narazić na stru ­
te  oczu.

P rzyk ro  mi, że nie m ogę ie 
w yciągnąć z je j m atni, w  której 
straciła zdrow ie i powab, a za­
czyn a  te ż  tracić dach nad gło­
wą, bo je j przyjaciel już od 
trzech  m iesięcy nie daje na u 
trzym anie. D łużej na to patrzeć  
nie moge. C zy  dopraw dy m am  
ja zostaw ić  w  tern piekle, a sam  
z  m dl tr e to w a n y , o czern iony ,
zbrukany błotem  przez żonę. iść 
na nową tu łaczkę z sercem , roz­
darłem  na s tr zę p y ?"

P rz y p u s z c z a m ,  że nasi C z y ­
teln icy  zechcą  się do tego u s to ­
sunkow ać.

Z  otchłani n ę d zy i bezrobocia
;EST PRACA

Dla p. Eugen]■ Kasztalskiej, która zo 
pośrednictwem naszego piSma poszuki-' 
wala zajfcia, nadesłano oferty.' Zainte­
resowana może się zgłosić w środę. dn. 
28 b. m. między godz. 3 — 5 po poi. 
do p Sulimiarskiej, ul, Koszykowa 51 
:n. 1 1 .

NAUCZYCIEL
Nauczyciel szkoły powszechnej po po 

wrocle ze służby wojskowej, znalazł się 
bez pracy. M oże przyjąć najskromniej­
szą pracę biurową, chętnie przyjmit lek 
cje prywatne. Łaskawe oferty dla Józe­
fa C. 308

PO R Z U C O N A  PRZEZ M ĘŻA  
Z TROJGIEM DZIFCI

Była właścicielka pracowni bielizny, 
porzucona przez męża, matka trojga 
małych dziec., znalazła się obecnie bez 
środków do życia. Błaga o dostarcze­
nie jej jakiejkolwiek pracy w zakresie 
bieiiźniarstwa Łaskawe zgłoszenia dla 
Anny E.
SLUSARZ O D  D W Ó C H  LA T  BEZ 

PRACY
Od dwóch lat pozostaje bez pracy 23 

letni ślusarz fachowiec. Bardzo zdolny, 
ukończył chwalebnie Szkolę Rzemieślni 
czą i odbył płatną praktykę. G o.ąco pro 
si o jakąkolwiek pracę, bodaj za naj­
skromniejsze wynagrodzenie. Łaskawe 
oferty dla Kazimierza W . ( 344

„Pasy cnoty" XX wieku
Ni s t ą d  ni zow ąd  do w iad o ­

m ości publicznej dos ta je  się 
sk a n d a l :  jak iś  zazd ro śn ik  z a ­
kuł sw o ją  żonę  z t. zw. p a s  cno­
ty .  Ś ledz tw o , aw a n tu ra ,  w y r a ­
z y  oburzen ia  i potępienia  syp ią  
się, j a k  z ro g u  obfitości: „T oż 
to  n a rb a rz y ń s tw o !  T y lk o  w 
ś redn iow ieczu  ry c e rz e  z ak u w a  
11 sw e ż o n y  w  p a s y  c n o ty  i u da­
w ali się n a  w y p ra w y ,  zab ie ra ­
jąc  ze  sobą  Klucz od  m is te rnego  
z am k a ,  s t rz e g ą c eg o  niewieściej 
cn o ty !  Ale te r a z  w  X X  w ie k u !11

O kazu je  się, że zb v t  da leko  
nie odb ieg liśm y od b a rb a rz y ń ­
skich zw y c z a jó w  średn iow iecz ­
nych , że w  X X  w ieku  fa k ty  z a ­
k u w an ia  żon w  „ p a s y  ono ty “ są  
częs tsze ,  n iżb y  się w ydaw ało .

P r a s a  z a g ra n ic zn a  donosi o 
p o d o b n y m  w y p a d k u  w  P a ry ż u .  
O to  niejaki A ndre  L itier  ożenił 
się z n ie ładną , m a łą ,  rudow łosą  
Z u zan n ą  S a r to r io .  W k ró tc e  po 
ślubie z a c z ą ł  ją  z a m y k a ć  w 
m ieszkaniu , na kłódkę, a  nas tęp
nie na  dwie i w  d o da tku  znęca ł 

je s t jeden... O dpow iedział m i na się n ad  sw ą żoną. O niezwy-

kłem  zachow an iu  m łodego  m a ł­
żonka  s ą s ie d / i  donieśli policji.

Do m ieszkan ia  L ib e ró w  w y 
de legow ano  w yw iadow cę . Istot 
nie, d rzw i b y ły  zam kn ię te  na 
dwie kłódki. Kiedy polic jan t za  
pukał, z z a  d rw i odpowiedział 
g łos  kobiecy :

—  Niech pan  odejdzie, na  m i­
łość B oską!  Jeśli m ąż  z o b aczy  
p an a  pod  d rzw iam i, nie daru je  
mi tego  n ig d y !

W y w ia d o w c a  siadł na scho ­
d ach  o p ię tro  w y że j  i czekał.

P o  p a ru  g odz inach  sz c z ę k n ę ­
ły klucze w  zam k u  i jednocze­
śnie rozległ się zd u szo n y  wście­
k łością  k r z y k :

—  Ktoś ru sza ł  zaniki!  B y ł u 
ciebie k toś, ladacznico!

W y w ia d o w c a  zbiegł szybko  
po schodach  i w imieniu p ra w a  
ro zk aza ł  o tw o rzy ć  sobie drzwi. 
M ałżonków sp ro w ad zo n o  do 
k o m isa r ia tu  i tu  og lędz iny  Zu­
z a n n y  dopr  w ad z i ły  do  n iezw y 
k łego  o d k ry c ia :  oto dolną część 
b rz u c h a  i u d a  zakure m ia ła  w 
„pas  c n o ty 11. W e J . łu g  słów Li-

t ie ra  p a s  ten k aza ł  on zrobić  w 
p e w n y m  m a g a z y n ie  ap a ra tó w  
o r to p ed y czn y ch ,  gdzie  tego  r o ­
d za ju  obsta iunki nie są  czem ś 
n iezw yk łem i

Kied^j Z u znanna  dow iedz ia ła  
sie, że m ężow i jej g roz i su ro w a  
k a r a  za  znęcanie  się n ad  nią, 
p oczę ła  b łagać  o daro w an ie  m u 
winy.

—  D aru jc ie  m u! Już  wolę no­
sić ten  pas, niż m y ś leć  o tern, że 
on cierpi!..

W  k a ż d y m  razie  L i t ie ra  skie 
ro w an o  do szpitala na o b se rw a­
cję p sy c h ia t ró w .

D ziennik  ten  p rz y p o m in a  sen ­
s a c y jn ą  sp ra w ę  a p te k a rz a  P a r a  
z 1909 r., k tó ry  sw ą  żonę me* 
ty lk o  z a k u w a ł  w  p a s  cno ty , ale 
też  p rz y k u w a ł  łańcucham i do 
łóżka , nie p o z w a la ją c  ru sz y ć  się 
n a  k ro k  z pokoju. A p te k a rz  o- 
sk a rż a ł  sw oją  żonę o w y b u ja ły  
e ro ty zm . K a jdanam i w ięc  bronił 
ją  od s toczen ia  się w  o d m ę ty  nie 
rządu . O n a  o s k a rż a ła  g o  z a ś  o 
s a d y z m . S p r a w a  s ą d o w a  zakoń 
czy ła  się tylko... rozw odem .
m a m

17-LETNIA SIEROTA
17-letn.a s ie rp a , wraz z marką wdc. 

wą, pozostaje bez środków do życ*  
Biegu o  zajęde biu.owc. Ukończjfla 
szkołę handlowo - przemyśla. ą. sjv 
cjalizując się w  prowadzeni'’, ksiąg ku- 
chalteryjnych 1 korespondencie Łaska­
we oferty dla B S. 345

W Y C H O W A W C Z Y N I
W dow a 40 letnia, pracowała przer , 

kilka lat jako wychowawczyń; dzieci, 
zajmując się .aiMoJzielnie „ospodar- 
stw eu  dc....owei\i. Teraz jest bez pracy 
i grozi jej utrata dachu nad głową. Bla­
ga gorą- , o pra,'ę. Łaskawe oferty oi i 
Jadwigi Z . 346
BŁAGAJ N A  PROŚBA ŁEGJONISTY

Uczestnik walki o  niepodlegość Pol­
ski, b legionista v pierwszej Brygady, 
błaga o iekąkolwivk pracę urzędniczą. 
Znajduje się w  rozpaczliwych warun­
kach bez środków do życia. Przyjmie 
najskromniejszą pracę. Ż głosz^ ia  dla 
Marjana K.

NIESZCZĘŚLIW Y CZŁOW IEK
Od dziesięciu miesięcy pozostaję bez 

pracy i bez środków dc  życia. Straci! 
w  "' stkic nadizieje. Jeśli Czytelnicy 
„Olstatnich W iadomości' nie poratują 
gc, zginie marnie. Rozpacz pena go do 
samobójstwa. Ratujcie nteszczęśfliwegol 
Przyjmie każdą pracę. Zgłoszenia dła 
Stanisława Czap. z Akacjowej.

CHCE SIĘ KSZTAŁCIĆ,
Ma Hit 19. Skończyła średnią szkolę 

handlową. Pisze na maszynie, zna bu-
chalterję i korespondencję. Pragnie 
kształcić się całej. JesJi uzysica pracę, 
zdobędzie środki na naukę. Może dawać 
lekcje, zajmie sJj dziećmi lub podejmie 
się pracy biurowej. Zgłoszenia dla P

„Za króla S asa"
A  wszak 
mówiono tak:
„Z a LróU S» i
jedz i, popuszczaj pasa"—
1 era raczej 
mówią inaczcji 
Jest Kryzysu czas, 
więc zadągaj pas...
A  co dalejł 
A  no, HUlfcj 
przepowiedział Kometą, 
na Olimpiadzie Kusoddski pierwszy

wbiegł na metę. 
ktoś o milimetr cisnął dalej dyskiem, 
pyskiem 
pyskiem
zarabia Kiepura.-
A co dalej? — Marna twa figura
niech wiele nie gada l
(może f t  L M ? i*  wszystko się

zmieni.
To znac-y? — 2 e  będziemy na edzeni 
jak za króla Sasa—
— Ale tymczasem przesuwać dziureczld

u pasa'.... 
Servus.

DANIEL BACH RACH
l

Siadami przestępców
Seinsacyine pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

T a j e m n i c z a  p r z e s y ł k a
—  Z polecenia  d o k to ra  z a m ­

kn ę ła m  bute lkę  i sz k la n k ę  do 
sza fy .  S z k la n k a  je s t  rozbita , 
ale pozos ta ło  p rz e sz ło  pól bu­
telki piwa.

—  T o  n a m  w  zupełności w y ­
s ta r c z y  —  odpow iedzia łem . —  
Zechce o3-™ pan i  powiedzieć, 
W jak i  soosob p rz y s ła n e  z o s ta -  
u  to  piwo.

—  T ego  nie m o g ę  panu  do­
p a d n i e  pow iedzieć. Najlepiej 
i n f o r m u j e  p an a  s łużąca ,  któ" 
?"a  odb iera ła  jriwo. M ów iła  mi 
tylko, że jakiś człow iek  p r z y  
™dsł tę  butelkę i pow iedział,  a- 
źeb y  ją  w rę c z y ć  panu d o k to ro ­
w i

—  Nie bede panią  na raz ie  
■Ręczył ffiSyjemi py tan iam i.  Z e­
chce  p an i  ty lk o  p rz y s ła ć  n am  
Przez  s łużąca  te  butelkę o ra z  
szk lankę .

Po chwili / j a w i ła  się s łu ż ą c a

z bu te lką  i rozbitą  szk lanką  w 
ręku.

—  C z y  p an ienka  p r z y  potni 
na  sobie, jak  to  by ło  z tą  bu te l­
k ą  p iw a ?

—  N atura ln ie .  O n eg d a j  rano  
jak iś  człow iek p rzyn iós ł  p a c z ­
kę  i pow iedział,  ażeb y m  ią w rę ­
c z y ła  panu  doktorow i. P a c z k ę  
te o d d a ła m  pani.

— J a k  ten  człowiek w y g lą ­
d a ł  i jak  by ł u b ra n y ?  —  p y ta ­
łem  dalej.

— B a rd z o  skrom nie, jak  zwy­
k ły  posłaniec, ale jak  w y g ląda ł ,  
nie m ogę panu powiedzieć, 
g d y ż  nie zw ró c i łam  na  niego 
uw agi.

—  I cóż on powiedział, w rę ­
c z a ją c  p a c z k ę ?

—  A żeby  ją  oddać  panu dok 
to row i.  D a ł  mi p r z y t o n  list, któ 
r y  r a z e m  z paczką  / c i f  ’ •
pani doktorowej.

—  W ięc  oddal rów nież  list? 
—  z a p y ta łe m  z zac iekaw ieniem

—  T a k  jest.  P a n i  w moje; 
obecności o tw o rzy ła  ten list i 
ro zp ak o w a ła  paczkę. K azała  bu 
telkę w staw ić  do lodowni.

—  A jak  to by ło  dz iś  po po 
łudniu , k ied y  pan dok tó r  z a ż ą ­
dał coś do picia.

—  Z w róc iłam  się do pani dok 
torow ej. P a n i  p ow iedz ia ła  mi, 
a żeb y m  z a sz ła  do ap tek i po s y ­
fon wody sodow ej, ale p rzy p o m  
m ia łam  sobie o p rz y s ła n e j  bu­
telce p iw a i pow iedzia łam , że 
w  lodowni stoi bu te lka  piwa, 
p rz y s ła n a  przed  dw o m a dn ia ­
mi. W te d y  pani dok to ro w a  k a ­
z a ła  mi zan ieść  to piwo do g a ­
binetu pana.

—  S k ą d  p an ienka  wiedziała, 
że w  butelce jest p iwo?

— P rz e c ie ż  cz y ta ła m  e tykie
te.

— C o się s ta ło  z lis tem ?
— P an i  p rzeczy ta ła  go, ale 

co z nim zrobiła, tego nie wiem.
— Zechce pan ienka  popro­

sić panią, by  się tu  jeszcze  na 
chwilkę p o fa tygow ała .

K iedy  d o k to ro w a  w eszła ,  z a ­
p y ta łem :

—  Jak  nam  o św iad czy ła  sfu 
żąca , w raz  z p rze s łan ą  butelką 
piwa posłan iec  d o ręczy ł  ró w ­
nież i list. C zy  nie p rzy p o m in a  
pani sobie, co  się z ty m  listem 
s ta ło ?  J e s t  to  dla dalszego, 
ś le d z tw a  bwdąw j v a ż % .

—  R zeczyw iśc ie  n a  śm ierć  
o tem  zap o m n ia łam . B y ł  to  list 
z jak iegoś  b ro w aru ,  k tó ry  p rze  
s ła ł  now y  g a tu n e k  p iw a  d la  o- 
ceny . P rz y p o m in a m  sobie, że w 
liście t y m  nap isane  było, iż jest 
to piwo zd ro w o tn e ,  czy  coś po­
dobnego. L is t  ten  po ło ży łam  na 
b iurku  m ego m ęża.

—  B a rd z o  w ażn e  jest,  a żeb y ś  
m y  list ten  znaleźli.  N iew yklu  
czone je s t  że w łaśn ie  p rzy  po­
mocy tego listu  u d a  n a m  się w y  
k r y ć  m ordercę .

—  W  tej chwili po jad ę  d o  tej 
f i rm y  i sp ra w d z ę ,  c z y  w y s ła l i  
oni p róbne piw o —  z w ró c i ­
łem się do w a c h m is t rz a  W .  —  
J e s te m  p rz e k o n a n y ,  że b ro w a r  
o  n iczem  nie wie, ale  m o że  uda 
mi się ta m  o t rz y m a ć  jak ieś  w ia­
domości.

P o  od es łan iu  zw łok  do  p ro sek  
to r jum  i op ieczę tow aniu  gabi-  
tu  zm ar łeg o ,  opuśc il iśm y  m iesz 
kanie.

J ak  b y ło  do przew idzen ia ,  w  
b ro w a rz e  nic nie wiodzieli o no­
w y m  g a tu n k u  p iw a  i oczyw iście  
żadne j  próbne j butelki d o k to ro ­
wi B. nie p o sy łan o .  P ro s i łe m  o  
pokazan ie  mi p ap ie ru  f irm ow e­
g o  b ro w a ru  i aczko lw iek  papier , 
na  k tó r y m  list by ł p isa n y  w  zu ­
pełności p o d obny  b y ł  do ich 
pap ie ru ,  jed n ak że  z a u w a ż y ć  m o ­
żn a  b y ło  p ew n ą  różn icę  w  d ru ­
ku.

j &  f t W r w j ę  Jo  biura odbyli­

ś m y  w  g abm ecle  nacze ln ika  koi. 
ferencje.

—  C ó ż  p a n  o tern m y ś l i?  — 
z a p y ta ł  naczelnik .

—  N iem a ż ad n y ch  w ątp l iw o ­
ści, że m a m y  doczyn ien ia  z^nie 
pospo li tym  m o rd e rc a  i że nie 
dzia ła ł  on  w  chęci z y sk u  
Z a m o rd o w a n y  z pew nośc ią  m ia 1 
jak ieg o ś  w ro g a ,  k tó ry  chcia ł się 
na  n im  zem ścić  i szatańsKi jego  
p lan  u d a ł  się doskona le .  Musi 
to  b yć  Jednak  człow iek  bez­
w zg lęd n y ,  lub  a n o rm a ln y ,  g d y ż  
n a ra ż a ł  życ ie  in n y ch  osób. 
W s z a k  z a m ia s t  d o k to ra  p iw o ta  
m o g ła  w y p ić  jeg o  żoną, lub k tó  
reś  z dzieci. W  p ie rw s z y m  rzc- 
dzie  za jm ę  się o d szu k an iem  dru  
k a m i ,  gdzie  p ap ie r  lis to w y  i fo r­
m u la rz  zos ta ł  d ru k o w a n y ,  a na 
s tępn ie  m u s im y  z a  w sze lk ą  cene 
o d sz u k a ć  odd aw cę  p rzesy łk i .

W y k lu c z o n e  jes t ,  w ed ług  m e ­
go  zdan ia ,  b y  m o rd e rc a  w ta jem  
n iczy ł  go  w  sw oie  p lany ,  a m o­
żliwie, że  m o rd e rc a  sa m  o d eg ra ł  
rolę p os łańca . N astępn ie  należa 
łoby zb a d a ć  p ry w a tn e  życ ie  z a ­
m o rd o w a n e g o  i usta lić , c z y  nie 
m ia ł on  jak ich  ta jem n iczy ch  
w ro g ó w .

—  W eźc ie  się panow ie  za tem  
do ro b o ty  —  z a k o ń c z y ł  naczeh 
nik, ż e g n a ją c  nas. — M am  n a ­
dzieję, że u d a  się p a n o m  w paść  
na  t ro p  n ie z w y k łe g o  zb ro d n ia ­
rza.

Dalszy cl4g nastąpi.
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R  A  D J  O
ROZGŁOŚNIA W A R SZ A W SK A  

ŚRODA, 28 WRZEŚNIA 1932 R.
11,58 Sygnał czasu. 12 ,.0  Przegl, Prasy 

Polskiej. 12,40 Kom. PIM 12,45 M uzyka z płyt 
g.am of, 14,30 — 16,00 Trasm. meczu z W ied­
nia. 15,00 Kom. gosp. 15,i0  P łyty. 15,50 Kro­
nika harcerska. 15,35 Cnwilka morska i kcłonj. 
15,40 Gpowiad. d'a dzieci siarszych 15,35 O- 
powiad. dla najm łodszych dzieci, lb.05 Płyty. 
1 6 35 Kom. dla żeglugi i rybaków. 16,40 Skrzyń 
ka p o c z o w a . 17,00 Utw ory E. Kalmana w 
w vk. ork. P P 18,00 „Król Stefan Batory '. 
18,20 M uzyka lekka z re«t. „Cristal". 18,55 
P.ozmaitości. 19,15 Kom. Tew. Za< b do Hod. 
K oni 'w Polsce. 19,20 Pras, Dz. Radj. 19,30 
Skrzynka poczt. roln. 19,10 f  -ogram na dz. na 
•tep n y . 19,45 Pogadanka muzyczna. 20,00 

Transmisja z Pragi. Opera „Rusałka‘7
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'oczego Gantihi skazał sie na śmierć słodowa?
Od tygodnia cały świat z olbrzy­

mieli* napięciem oczekiw ał wiadomości 
z dalekich Indji, wiadomości o Gand- 
him, który dogorywał w sw em  w ięz ie ­
niu, — skazując się na dobrowolną  
śmierć głodową.

Co było przyczyną tej tragicznej de­
cyzji, co zniewoliło Gandhiego do tak 
krańcowo przeprowadzonego proleslu?

Jak wiemy z lakonicznych dość de­
pesz, Cr* rei hi rozpoczął głodówkę na 
znak protestu przeciw wprowadzeniu w 
życie zasad konstytucji, dającej psrja 
som własne przedstawicielstwo w par­
lamencie.

Na pierwszy rzut oka wydaje się to 
sprzeczne z dotychczasową ideolcgją  
przywódcy ruchu wolnościowego w Ind 
jach. Jakto, w ięc Gandhi sprzeciwia  
się przyznaniu praw politycznych, tym

Dziś na torze wyścigowym ukażą si
r Gnu, 1, 2100 i ł .  dl, 2 L 850 mtr. Lutnia, 
A -m aria, fcigon, Dola III.

Gon 2. 2100 zł. dla 3 I i st. 1600 mtr. Izo- 
oar, Illuminata, Eros II, Cluick, Beryl, Cherry 
® °7, Fianm ina.

2500 zł. dla 2 I. 1100 m tr. Janczar 
“ C Etincelle, Lawena, Japouja II, Do-re-mi, 

a*icja.
1800 zł. dla 3 1 i st. 1800 mtr. Irri 

j  ę l, D tf;Iada, Litka, Dam, Etna II, Louis

Pol®"' 5- 1800 zł. dla 2 I. 1100 m tr. Jow isz III, 
Q„;' 1 Elegia, Pan Tadeusz, Principassa II,
]a n  Eidoloa, Elegia II, M aeslro, Idyl-

q 0’ Faiaąe 11

cii e rm e t ' „ 6  000 z! Sprzed, dla 5 L 1800 mtr.
Herod k  Iperyt Gryf, Toledo II, Kolibri, 

Gon 7 5 1 Szato, Idaho, Poznaniak.
Orawa r  ? **• c*la * 1. 2100 mtr. Pandar, 
Fia, Iberui!6 Diu Szal°- Tuber°«a. Fair

NASZE TYPY:
1. Lutnia, Cola DI.
2. C herry Boy, Quick, Illuminata.
3. Etincelle, Galicja.
4. Dam, Irri Garia, Defilada.
5. Qui purras?, Eidolon, Maestro.
6. Poznaniak, Gryi, G ierm ek II.
7. Fair Play, Gamelcng.

FAW ORYCI PRZEGLĄDU WYŚCIGOWEGO:
1. Lutnia, A rinaria.
2. C herry Boy, Fiammina, Qnick_
3. Galicja, Janczar Dl.
4. Defilada, Irri G arja.
5. Eidolon, Princlpessa II, Ou! pourras?.
6. Gierm ek II, Toledo II, Poznaniak.
7. IW uJi Fair Play, Tuberosa,

ludziom, którzy dotychczas byli zupeł­
nie poza prawem, którzy traktowani 
byli gorzej niż dzikie z w :er,zęta, k tó ­
rym nie wolno było p ,-ć wody z iedne; 
studni z ludźmi wolnemi, nie wolno  
przekroczyć progów świątyni, modlić  
się wspólnie do wspólnego boga? Par- 
jas —  sluwo, które stało się synonimem  
nędzy ludzkiej na całym świecie  —  ma 
otrzymać prawa do życia i nawet ochro 
ny swym interesów, a Gandhi, który  
nazywa siebie sługą parjasów, na szalę  
protestu składa swoje życie?...

A  jednak polityka -Gandhiego jest 
konsekwentna i w jego pojęciu słuszna 
i logiczoa.

Oto Gandhi uważa, że  konstytucja, 
wprowadzając do parlamentu przedsta  
w i c i e l a  parjasów, tern samem potw ier­
dza :s i r ż e n i e  te] kas ty, wyodrębnia par­
jasów z całego społeczeństwa.

Lecz Gandhi nie chce dopuścić, aby 
względy kastowe, czy. religijne odgry­
w ały  jakąkolwiek rolę w  układzie sił 
naredu. Jego zdamem doprowadzi to 
do rozbicia społeczeństwa, do złama­
nia jedności narodowej w w alce ze 
wspólnym wrogiem —  An.glją.

Gandhi obawiał się, że wślad za 
parjasaini otrzymają oddzielne przed­
stawicielstwo i Hindusi i Muzułman e 
a potem, może i przedstawiciele ty ­
sięcznych sekt religijnych, żyjących w 
Irdjach. Cóż wyniknie z tego  podzia­
łu?

Przedstaw ien i tej czy  innej sekty, 
tej czy innej religji, foedzie walczył o 
prawa, o przywileje sw ych  towaizyszy,  
często z uszczerbkiem dla praw roda­
k ów  innego wyznania, lub mnei kasty.

A posto ł ruchu w olnościow ego Indji, 
Gandhi, pragnie jaknajw iększych praw

dla parjasów, ale chce b y  tych praw  
mógł bronić każdy, kto c ieszy  s ię  ich 
zaufaniem, a bronić musi nie praw  i 
przywilejów kasty, lecz członków sp o ­
łeczeństw a hinduskiego. N o w y  pro­
jekt konstytucji nie dopuszczał do wpro  
wadzenia takiego »ystemu i Gandhi 
chciaJ z łożyć życie na ołtarzu swych  
przekonań.

M oże tu w  Europie dziwnem "wvda 
się, że dla tej jednej sprawy przywódca  
duchowy ca łego  narodu wybrał tak 
krańcową formę protestu, lecz trzeba 
przedewszy-stkiem pamiętać, że Gand­
hi, człow iek w ychow any od ną-młod-  
szych lat w  krajach europejskich, o 
wysokiej zachodniej kulturze, wykształ  
ceniu prawniczem  — zachow ał m e tyl­
ko strój azjaty, zachow ał nie tylko zw y  
czaj odżywiania się  m lekiem  koziem, 
lecz pozosta ł synem  sw ego  narodu  
całvm swym  światopoglądzie, umyśle, 
a co najważniejsze —  w duszy. Zresz­
tą zasada biernego oporu byłą zaIV!,z? 
podstawą jego przekonań politycznych.

Wierzył, że śmierć jego przeniesie  
w iększą korzyść, niż życie, więc dobro­
wolnie składał ie w  ofierze.

P o  149 godzinach głodu i męki — 
zwyciężył. K*

Kupon

I  Bezpłatne! 
perady prawnej



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  267

K R O N I K A  K R A K O W A
Środa: Wacława

A dria: Księżna Łowicka
A tla n tic : Puszcza
Apollo : K ról to  ja
P ro m ień : H ai-Paug
S ło ń ca : D ezerte r z P e te rsbu rga
Sztuka : Gasnęce płomienie
Uciecha: A tlantyda
W anda : B łękitna Rapsodja
\ ,v it : Tom  M iz
C yrk Staniew skich Starow iślna

R ad jo

G. 12.40 Kom. m eteorolog., 12.45 
P łyty gram .. 15.00 K m. gospodarczy,
15.10 Płyty gram .. 17.00 Muzyka lekka 
180* O dczyt, 18.20 Muzyka taneczna,
19.10 Rom aitości, kom unikaty 19.20 
Prasowy dziennik ram owy, 23.05 Muz. 
taneczna.

D y iu r  noony ap tek  i

Szczepańska 1, K ościuszk ' 18, D<uga 
66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Brodziń­
skiego 1.

S łu łący  zniewolił córkę  
chlebodaw cy.

Jan O lek sy , korzystając z nie­
obecności sw ego  chlebodaw cy  
Michała Kuty w M ogunie, otw o- 
zył podrobionym i kluczam i mie- 
skanie i skradł z niego w iększą  
lnść przedm iotów . N ie poprze- 
itając na tern shańLił 10-letn ie- 
fo syna i 6-letn ią  córkę Kuty, 
jocrem  zb ieg ł. Policji jednak  
id tło się  w krotce u ji,: zw yro­
dniałego złodzieja, to  le ż  o sa ­
dzony został w w ięzieniu sądo- 
vem w  N owym  Sączu .

Zamordował ionę z powodu 
niesnasek rodzinnych

W  B ratyszow ie, pow . Tłum acz 
dokonane zo sta ło  m orderstwo  
na osob ie  Marji Nahirncj. Na- 
hirna została  uduszona^ a na­
stęp n ie  dla upozorowania sam o­
bójstw a pow ieszona w sadzie na 
drzew ie. M orderstwa dokonał 
mąż jej Jakób, na tle niesnasek  
rodzinnych.

Kasa uniwersytecka przyjmuje 
e winie zam iast pieniędzy

W obec kryzysu gospodarczege  
w  stanie Illinois, rektor uniwer­
sytetu  W esleyan  w ydał rozpo­
rządzenie zezw alające studentom  
na uiszczanie op łat za naukę w  
naturze.

W  kilka ani po o g łoszen iu  tej 
ulgi z g ło s iło  się  kilkunastu stu­
dentów  synów  rolników, którzy 
chcieli w yrów nać op łaty  przeni- 
cą  i św iniam i. Sckretarjat un i­
w ersytetu  zgodził się uw zględnić  
ich  prośbę.

M undnntka 1 Zdolna, praco­
wita, uczciwa z ukończoną 4- 
letn ią szkołą handlow ą i prakty­
ką biurow ą poszukuje posady. 
Pisze na m aszynie i b ieg le  s te ­
nografuje. Z głoszenia  do Adm . 
O statn ich  W iadom ości Krak. pod  
„Mundantka*'.

K radziw ie.

Poiicja aresztow ała  Starostkę  
C zesław a, bez za ,ęcia , jako p o­
dejrzanego o kradzież m ieszka­
niową na szk od ę M ehlera, zam. 
przy ul. Zam ojskiego 5 wart. 
o k o ło  1340 złotych .

Matyjasika Jana. lat 20, za 
kradzież ubrania i trzew ików  na 
szkodę n ieustalonego w łaściciela .

Serafina W ładysław a, lat 21, 
robotnika, bez s ta łeg o  miejsca 
zam. za kradzież 7 zł. z nie- 
zam kniętego m ieszkania na szk o­
d ę  Marj W ęgrzy k, zam. przy 
K alwarv‘ jkiej 28.

Samowola kamiieniczników w Krakowie
W  ostatn ich  czasach  z po­

wodu różnych zatargów  m iędzy 
w łaścicielam i realności a loka­
torami a w szczegó ln ośc i na tle  
za leg łeg o  czynszu  coraz częściej 
zdarzają się wypadki samowoli 
i sam osądów  w łaścicie li realno­
ści w o b ec  sw ych  lokatorów .

W łaściciele  realności pom inię­
ciem sąd ow ego  w ypow iedzenia  
m ieszkania i wyroku sądow ego  
sami sob ie wym ierzają spraw ie­
dliw ość i bezbronnych  lokato­
rów przem ocą wyrzucają z m ie­
szkań.

T eg o  rodzaju wypadki w o- 
statnich  czasach zdarzały się w  
Borku Fałęckim , W oli Ducha- 
ckiej i t. d.

N ie  brak jednak rowr.ież ta­
kich w ypadków  sam ow oli w ła­
ścicieli realnośai w K rakowie. 
O to  przed paru tygodniam i n ie ­
jaki p. Mirkiewicz w łaściciel 
realności w Zakrzówku wtar­
gnął do m ieś/kania awojago 
lokatora Nowaka, zburzył piec 
kuchenny powyrywał drzwi 
i okna i. nadto jeszcze dotkli­
wie pobił lokatora a to za to , 
że wspomniany lokator ośm ie­
lił się wnieść do Urzędn Roz­

jem czego podanie o obniżenie 
czynszu.

Drugi podobny w ypadek zd a­
rzył się w dniu 7 w rześnia b. r. 
w realności W ładysław a i 0- 
limpi Papieciaków, przy ul. Fe­
licjanek 19.

W łaśc ic ie le  realności p. Pape- 
ciakow ie, zaproponowali swej 
lokatorce, p. W iktor,i G rzybow ­
skiej siostrze śp . Józefa G rzy­
b ow sk iego  b. p rofeso ia  tut. U- 
niwersytetu znanego geo loga  —  
ażeby sw oje m ieszkanie sk ład a­
jące się z jednego pokoju fron­
tow ego  i kuchni, w którym  
m ieszka od 15-;tu lat im odstą­
piła celem  rozszerzenia ich 
m ieszkania —  wzamian zaofiaro­
wali jej m ieszkanie gorsze w 
podw orzu.

G dy jednak p. G rzybow ska  
na tę  propozycję się  nie zgodziła  
wtargnęli p. Papeciakowie do 
jej mieszkania z dwoma robot­
nikam i i przem ocą wynieśli 
w szystkie ruchomości p. Grzy­
bowskiej do Innego mieszkania 
w podwórzu.

P. Grzybowska ja k o  starsza  
i bezbronna osoba dostała z

tego  powodu ataku nerwowe­
go i znalazła się wprost na 
brukn bo obawia się  w ejśó do 
tw ojego mieszkania.

Sprawami tymi zainteresow ał 
się bliżej Związek Lokatorów  
Plac Matejki 3 i ma w nieść do 
p. W ojew ody odpow iednią pro­
śbę ażeby W ydział bezp ieczeń ­
stwa Publicznego tut. W ojew ódz­
twa w ydał odpow iedn ie poucze­
nie organom  Policji Państw ow ej 

aby w w ypadkach bezpraw ne­
go sam ow olnego wyrzucania lo ­
katorów z m ieszkań przez w łaś­
cic ieli realności Komisarjaty P o­
licji Pańltw ow ej i Posterunki 
udzielały doraźnej pom ocy b ez ­
bronnym lokatorom  i wprowa­
dzały ich z powrotem  d o m iesz ­
kania.

T eg o  bowiem  rodzaju sam o­
w ola i sam orząd w łaścicieli r e ­
alności m oże w niejednym  w y­
padku pociągnąć za sobą bar­
dzo przykre następstw a.

W  tych  bowiem  trudnych  
i ciężkich warunkach jakie prze­
żywa obecn ie ca łe  niemal sp o ­
łeczeń stw o nie m ożna pozw olić  
na dolew anie oliw y do ognia.

Napad na przechodzącą krawcową na ul. Kamiennej
W czoraj wnocy napotkał leżą­

cą bez przytom ności na ul. K a. 
miennej w pobliżu V . Bastjonu  
patrolujący policjant młodą ko­
b ietę. W ezw ane P ogotow ie za­
brało ją na stację Pogotow ia  
R atunkow ego, gdzie po przypro­
wadzeniu jej do przytom ności 
ustalono, że jest to Stefanja S o­

chacka. lat 17, uczennica kra­
wiecka, zam. przy ul. G rzegó­
rzeckiej 31 , a zatrudniona w 
pracow ni P iaseckiej przy ul. 
Czarnowiejskie] 20 . W edług jej 
opow iadania przyczyną zasłab­
nięcia w zględnie om dlenia był 
przestrach i zm ęczen ie pow stałe  
przez to , że wracającą z pracy

zaczepił ją na ul. W rocław skiej 
jakiś m ężczyzna i usiłow ał ją 
przem ocą zaciągnąć w pola p o­
za szpital w ojskow y, a gdy ona  
zaczęła krzyczeć i w yrw aw szy  
się mu z rak zaczęła  uciekać, 
ten ją gon ił jeszcze . Co się  póź­
niej stało już nie pamięta.

A res z to w a n ie  w ła m y w a c za  w  K rak o w ie
Policja aresztow ała M ęcickie- 

go A leksandra, lat 19, bez zam. 
i zajęcia, karanego szereg  razy 
za kradzieże przytrzym any zosta ł 
na m oście zw ierzynieckim  przez 
patrolującego posterunkow ego P. 
P. w  chw ili gdy niósł skradzione  
z w ystaw y Birnbauma przy ul.

Zwierzynieckiej 31, garderobę  
m ęską wart. 150 zł.

U dow odniono mu 3 jeszcze  
inne kradzieże z w ystaw  sk lep o ­
w ych, a to Kupfera przy ul. 
W olskiej 1, aparatów fotogra­
ficznych  wart. 770 zł., Schóffera  
w łaściciela  sklepu Zwierzyniecka

2, przyborów galateryjnych wart. 
około  100 zł. i W ernera przy  
ul. Tom asza 34, aparatów fo to ­
graficznych wart. ok o ło  600 zł. 
C zęść  garderoby u n iego zna­
leziono, do kradzieży aparatów  
przyznał się  jednak na razie nie 
ch ce wyjaw c, gdzie  je ulokow ał.

Ślub ziemianki z bandytą
W  G ębicach w pow . M ogi­

leńskim od b ył się  ślub A n to n ie ­
go O tta  z Poznania z p. D ębską  
z G ębie, córką w łaściciela  rea l­
ności. R odzice panny m łodej 
byli na ty le  n ieostrożni, że nie 
d ow ied zieli się  o przeszłości 
O tta.

W  czasie  m iodow ego m iesiąca  
u now ożeńców  zjawiła się jakaś 
kobieta, która przedstaw iła się

za żonę O tta  i pob iła  D ębską- 
O ttow ą. Zajście to  było  przed­
miotem liczn ych  kom entarzy, 
lecz O tto  potrafił je za łagod zić . 
W  tym że czasie policja G ębicka  
otrzym ała doniesien ie z proku­
rator j i w G nieźnie, że  poszuki­
wany jest groźny w łam ywacz 
Stanisław  Ka^mierczak. Jak się  
okazało, O tto  b y ł w łaśnie p o ­
szukiwanym  K aźm ierczakiem , a

ślub z D em ską otrzym ał na pod­
staw ie dokum entu sw ego szwagra 
przebyw ającego w więzieniu. 
K iedy policja w eszła  do m iesz­
kania p. .D ęb sk ich  O tto-K aź- 
m ierczak w ysk oczył oknem  i po­
czą ł uciekać, lecz  zosta ł sch w y­
tany i odstaw iony db więzienia  
w G nieźnie.

O kazuje s ię , źe z p ierw szego  
m ałżeństwa miał również dzieci.

Straszny wypadek murarza w Krakowie
W e w torek w południe spad­

ło  rusztow anie w domu przy ul. 
Ł obzow skiej 41, ustawiana c e ­
lem odnow ienia kam ienicy od  
strony podwórza. Razem  z rusz­
tow aniem  spadł podm ajstrzy 
murarski Józef K ota'A a i Fran­

ciszek  Mazurek, murarz, a sp a­
dające desk i przygn iotły  p o ­
m ocnika murarskiego Kaczmar­
czyka znajdującego s e pod  rusz­
tow aniem . Kotaka od n iósł ranę 
ciętą  nad prawym okiem , Mazu­
rek doznał zw ichnięcie prawej

nogi i zdarcia naskórka na rę­
kach zaś K aczm arczyk doznał 
rany ciętej na g łow ie  i rany 
dartej na p lecach  poniżej ło p a t­
ki. R usztow anie s ięga ło  drugiego  
piętra. W inę ponosi podm ajstrzy 
K oiabka.

Aresztowanie em. porucznika
O  komisarjat V . P. P. we 

L w ow ie oparły się wczoraj aż 
dwukrotnie sprawki em erytow a­
n ego  porucznika W . P. Mikołaja 
K osiniew icza z Poznania. Jak 
się okazało K ouiniew icz dopro­
w adzony zo sta ł na policję za 
n iezap łacen ie  dorożkarzow i tak­

sy  za przejazdy spacerow e po 
m ieście.

Po spisaniu protokołu z Kos - 
niew iczem  w ypuszczono go na 
w olność. A le  kilka godzin  p ó ź ­
niej znowu stał się gościem  ko- 
misai jolu. Tym razem sprow adził

go posterunkow y na p olecen ie  
zarząau „H otelu  W eneck iego"  
w którym p. K osin iew icz zaba­
wiał się ca łą  noc, a później nic 
chciał zapłacić rachunku. Spra­
w ę poznańskiego hochsztaplera  
skierowano do Sądu.

Granat rozszarpał czterech chłopców
W Isakowie pow. H orodenka  

znalazło 4 ch łop ców  w w ieku  
od 8 do 14 lat p asących  bydło  
na polu pocisk  artyleryjski, k tó­

rym zaczęli manipulować. W sku  
tek m anipulowania pocisk  w y­
buchnął i rozerw ał w szystkich

czterech  ch łopców . Nazwiska  
tych ch łopców  brzmią : Hrywuła  
P opow icz, S łobodzian  i Kakurudz

1 3 -ie tn i a c ie ś  w łam yw aczem

W  Bad Salzufnen policja are­
sztow ała 13-letn iego ucznia szkol­
n ego , który w ed łu g  w łasnych  
zeznań dokonał w ok o licy  Her- 
fordu w ciągu ub. m iesiąca liez- 
nych włamiań rabunkowych i 
kradzieży.

C h ło p iec  oddany ma być do 
domu poprawy.

Zamach samobójczy robotnika 
w Krakowie

S zew io ł S tefan , 1. 22, robot­
nik, będąc w stan ie m ocno p od ­
chm ielonym  wczoraj na ul. K ró­
low ej Jadwigi 44 , o siłow a l sob ie  
przeciąć ż y ły 'u  rąk. W ezw any  
lekarz pogotow ia po opatrzeniu  
pozostaw i' go op iece  dom ow ej.

Nieszczęśliwy wjrpapek 
akadem ika

W czoraj w ieczorem  student 
Akadomji G órniczej Bitkowski, 
jadąc' na row erze w skutek w ła s­
nej n ieostrożności dosta ł się na 
skręcie z ulicy Franciszkańskiej 
na S traszew sk iego  pod przejeż- 
dzajęce auto. U szkodzeń c ie le s ­
nych żadnych nie doznałj zosta ł 
uszkodzony jedynie rower.

15  lodzi spłonęła iywcem

W e wsi Rubiel, w pow . sto - 
lińskim, w zabudow aniach nieja­
kiego Szasiew icza z n ieustalonej 
dotych czas przyczyny w ybuchł 
pożar, który przerzucił się na 
sąsiednie zabudowania. S p ło n ę ło  
ogółem  350 gospodarstw . W  
płom ieniach pon iosło  śm ierć 
15-cie osób , z tego  w iększość  
dzieci. Straty  sięgają kilkuset zł.

W  sprawie przyczyn pożaru 
w szczęto  dochodzenia .

W czoraj rano doniesiono do  
w ładz śled czych  we Lw ow ie, że  
na linji kolejow ej m iędzy L w o­
wem  a B r z u c h o w y m i niedaleko  
Borek Dom inikańskich jakaś nie­
znajoma kobieta rzuciła się  pod  
nadjeżdżający pociąg.
M aszynista próbow ał zatrzymać 
m aszynę, ale było  już zapóźno. 
K obieta dostała się pod koła  
w ogon ów  doznając straszliw ego  
zm asakrowania. Głowa odcięta  
przez koła  parow ozu leżała  po  
jednej stronie szyn, a i tułów  
d esp efa tk i rów nież b y ł pocięty . 
P oniew aż przy zw łokach nie zna­
leziono żadnych pism ani doku­
m entów, któreby m ogły przyczy­
nić się  do ustaienia jej nazw i­
ska d otych czas niew iadom o z 
jakich sfer p o ch od ziła  sam obój­
czyn i.

Gośó r t itu r ie y js jr  oddany w 
zastaw  i • a a  pobity.

W  restauracji K alza na rogu 
K azim ierzowskiej i Bernsteina  
we Lw ow ie zabaw iało się  w czo ­
raj tow arzystw o z łożon e  z kil­
ku osobników . G dy przyszło  do  
płacenia okazało  się, że  żaden  
z nich nie ma p ieniędzy. W ów ­
czas b iesiadnicy ci opuścili lo ­
kal a w  zastaw  zostaw ili jednego  
z sw eg o  grona Piotra Pańczy- 
szyna. Katz nie m ógł się d o cze ­
kać powrotu k tóregoś z tow a­
rzyszy zakładnika z pieniadzm i 
i z irytacji p ob ił oddanego mu 
w zastaw  Pańczyszyny.

K radziei z wozu na Pi. Wolntca

Jeret Markus z Zem brzyc 
zg ło sił pełniącem u słu żb ę s z e ­
regow em u P . P ., że  jakiś spra­
w ca skradł mu na PI. W olnica  
bal materji wart. 600 z ł. W szczę­
ty |j?pościg doprow adził do o d ­
nalezienia sk rad zion ego  balu w 
realności przy ul. W aw rzyńca  
11, jednak spraw ca zb ieg ł. Bal 
ten poszkodow aeem u zw rócono.
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